
Jłr 98. Jtiedziela 29 kwietnia (12 maja) 1907 roku ^ o k .  I I .

mwariimi—w

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano i  wyjątkiem  dni poswiątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redaircyi i Administracyi: ulica Wnsilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg  Puszkińskie j) .—Tel. 1672.
Adres d rukarn i: ul. W asilezykow ska .T m rezm i) Nr o. róg I'u- 

szkińskej. Telefon 1672.skei. Te. 
Rckopi'ikopisów nadsyłanych  do redakcyi nie zwraca się.

P renum era ta  z nanoszeniem do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 m b.,  puirocznu. 4 .50 , kw arta ln ie  2.50, miesięcznie 
85 kop. — JT enum eraia  zagr; piczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartaln ie  4  ruble, la zmianę adn-su dopłaca sie 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuj, s i c  o d  d .  1-gn k a ż d e g o  miesiąca.

Jednorazow e m sera ty  oblicza się przed tek s tem  po 4 0  k., za l-szy 
raz. i 2 0  k., za każdy nast. raz; za tek sfem  po 20 k . za pierw szy raz k . 10, 
za każdy nast. raz oa w iersza m iarą  garm on t. W Kijowie p ren u m era tę  
i ogłoszenia przyjm uje A dm in istracya „D ziennika"; w Paryżu w yłącznie 
p. W. Raczkowski,  14 Cite de Trevise: w W arszawie Dom H andlow y 
I,. i B. Motzl & S-ka, K rak.-Przed. 53 i B iuro U ngra, W ierzbow a 8.

W Żytom ierzu p. K. Lenczew ski ni. W .-B m Jyczow ska d. p. Sw iderskiej.

Dnia Ui-gt kwioliiia. o gudz. I i pól po pul., po uNugitj i 
cieŻKiej cłiorobic zakoiiczyl ycic

4 .  J .

.Kazimierz Jlegamey
o czein rodzina zaw iadam ia przyjaciół i znajomych.

Pogrzeb odbędzie się d. 30-go kw ietn ia  o g. 4-ej po poi. z 
m ieszkania przy ul. Włodzimierskiej \ r  63. I076r

S. f  p .

Ludw ik M ęczyński
zm arł d. 28-go kwietnia 1907 r.

Pozostała rodzina zawiadam ia krew nych, przyjaciół i znajo­
m ych o ukspurtacyi zwiok z m ieszkania W -Włodzimierskiej nr 65, 
d. 30-go b. m., o godz. 3-oj po polud. na cm en ta rz  miejscowy.

TEATR MIEJSKI. Towarzysiwo artystów ofery. 11II-..-23
C kuiime w\ nipy ariysróv icairow co-arskich: A . D a w y d o w a  i I. T a r -

ta k o w a .
D/..,. dnia 29-gt' kuu-tma. w południc po ctmacli zniż.onycii, benefis arly- 
stv B r a jn in a .  dci,im am.-Jki pani (iarnis/t-wskicj. op.: Rusałka", wice/,,
rem występ i benefis p. D a w y d o w a ,  op. „Halka" -  W puniedzjilek, d. 3u-gu 
kwietnia, ostatni występ pp. D a w y d o w a  i T a r w k o w a ,  <»p.: „Pajace" i po­
żegnalny wieczór To\varz,\MU . przy udziale całej irupy. 1:1 i MN t \ fcą do miby- 

bycia co(.lzicnjn, od g. ]t, do o-.-j : ad g. tó-cj do kon.-a przedstawienia.

m fR L U D O W Y .
krupa artystów ukraińskich, pod d\rakeyą M ik o ła ja  S a d o w s k ie g o .
Dziś, d. 29-g/i kw ietnia ,  odbędzie się 25-lotni j iP i leu sz  działalności ariy- 
siyoanej p. M ik o ła ja  S a d o w s k ie g o  przy udziale p. Z a ń k o w ie c k ie j

i p o ż e g n a ln e  p r z e d s t a w i e n ie :
I) „Bondan Chmielnicki'. 2) „Zimowij weczer’'.

3) „Po rewizyi

Bad-Nauheim
0  TO W. A KO. %

Z a k ł a d ó w  M a k o w s k i c h

Willa Wanda dom polsku
obok lnz.hnek i parmi: pokoje / .ba lkonami,  v> ygodnie urządzone,  winda hy

abrz.M i. kuchnia p^dsko-fhiiieuęira. Pr/epi-y lekarza dla każdego chore 
• - , ! - !■ V.y! :>sty v : I : T i go pmska. Sezon " I  j  ' -go kwiOUfda do

; i , ' , / . n e j  j f l f e i e p S .  w  ] ; \ v i ' O h ' , i i  m a j u  w n y  z n i r i m e .  1 2 5 / - 1 6 - 1 2

TEATR BERGONIER.

Ju tro , d. 3w-gO

Dziś, d. 29-go kwietnia, p r z e d s t a w ie n ie  po cenach dostępny; h.
2-gi koncert znanego U ^ .  l o r H t a  l l  u r a n o r o  1 przedostatni w
pianisty-kompozytora H O i y o l U l a  f f  a y i l C i  r t  zn:tneg ,» włos!:. artysty

transform atora 0 . Francardi-Fregoli,
Sensaeya! F r a n c a r d i  za kulisami.

Kasa o tw arta  od g. 10 do 2-ej i od g. 6-ej do końca przedstaw icnili. Anons: 
kwietnia  ostatni występ Francardi-Fregoli i koncert Hergardta  

Wagnera. )674r

C yrk  „H ippo-Palace” .
I i/.i.ś. dnia 29-go kwietnia, przedstawienie cyrkowe, 

na zai ończenio w a lk i .
Dzis walczą:

1) O s ip o w  i A b s  (be/derm. szwajc. walka),
2 ) Z a m u k o w  i F r i s z t e n s k i  (angielski boks),
3 ) S z n e i d e r  i C h e r b e k  (bezterm inow a).
4 ) P o p ła w s k i  i J a k o b s o n  (bcztermim),

Początek o g. 9-ęj wiecz.
W poniedziałek, d. 3o-go kw ietn ia  walczą:

I)  O s ip o w  i Z a m u k o w  (bezlermin.)
2) S z n e i d e r  i F r i s z t e n s k i  (beztermin. i,
3)  P o p ła w s k i  i S a r a k i k i  ibeztenn. rewanż).
4 )  A b s  i C h e r b e k  (bezlermin.)

Początek o godz. 9-ej wiecz.

Padó), N ibercżno-Kreszezatieka 9. 
teJelbn 218S-

L0K0M0C.II E
X \ . ] \ ' l i \ \ rs7,lbi j IftIKi Yi

Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda.

Wiaścicielka 
Helena Szczepanowska

7J PHLNA G\VAk,\M’YA.

UUiESZ 
crcr —

0)2 10-- ! o
D/J A i, ANIE BfcZ ZARZUT', 

BKDNOAUA W PALI W IB
Pr.-';-: ri/kiej i-.-ni.-.

KOMPLETY Z MLOCARNIAMJ,

Kijowskie Towarzystwo Zachęty Wyścigów Konnych

Bielizna męska. I>ia*a i k<Joł(i\v;i 
Bielizna 'lamska Mała i l\o!orow;i 

j i  Bluzki l> aiyfiUiwi* i ,r<iwbne tMijikuzmo Uuiio Kj[
Matinki .  s / I n t Y n k i ,  h a i k i ,  a i i k i f i i k i  i k a p t u r k i  <lziec.  
Piótna, 1 \Oior<»A\\ z i T i r .  r u u z n i k i  i p ośc i ,  i 

| Bielizna s t o t e w a  M a ł a  i k o l o r o w a  
I Kołdry p i k o w e ,  a l l a s o w e  i k a p y

Skarpetki i pomzocli\ damskie i dziecinne 
Koszulki i kalesony bawełniane i fildekosowe 
Kołnierzyki, mankiety, spinki, parasole i laski 
Chustki batystowe i płócienne.

Ę  W ie lk i  w y b ó r  z powodu zamknięcia handlu.

1 mySUWSKlC! 1 *
odbędzie sie dnia 3-g(> i -j-iio maja r. b.

Kancelarya T-wa Prorezna Nr 20.
1 65<j —3 —*2

Słynna w całym świacie

M A C Z K A  N E S T L E A
zawierająca najlepsze mleku alpejskie, polanami przez powagi lekarskie 

jako jfKijny, pożywny pokarm dla dziew
Prawdziwa tylko w opakowaniu re.syjskDm z czerwoną ciykietą główne­

go reprezentanta, F a b ia n a  K & ingslanda. Wystrzegać się niemieckich 
laksylikalów, szkodliwych ula zdrowi e !»óC— 15— 7

i  Rabat do 501!!!
Kreszczatik Nr 40.

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  specyalistów

Soiijuwska Nr 2 !, Telefon liKJfc, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem  za 
kaźnycli i umysłom\eii). Przy lecz.nicy codziennie od 9-ej r. do -l-ej po połu­
dniu" i im bu lau in  urn ula chorych przyeuouząeych, za opiatą  ju  kup. od osoby 
K lektm terapia , ’ kunsylia, amdizy, badanie zdrowia rnamek, usługi, masaż

s/.c/.epi'-ni ospy. R iu so — „— 37

Aniweii". I .:i'vż.

I

T h e  E x p r e s s  B io!
P i e r w s z o r z ę d n y  B i o g r a f

Kreszczatik Nr 25, wjnost poczty

Miłość i zemsta w Sevilli-
Dziś ostatnie nowości z Londynu i Paryża. Przepyszne, oryginalne sztuki cza­

rodziejskie w 20 -tu  obrazach.

Bogactwo i jego skutki. sf
Wielki d ram at w 16 Lu obrazaeli.

Panorama Nowej Zelandyi oraz życie tameczne.
Zdarzenie wieśniaka w stolicy. Zręczny dentysta i wiele innych oryginalnych 
nowych obrazów. Oprócz orkiestry, przygrywającej podczas seansu w pięknym 

zielonym ogrodzie foyer g ra  o rk iestra  koncertowa pod ba tu tą  A. Kardi. 
P rzedstaw ienie t rw a  u d " g. I po poi. do północy. W dnie powszednie od g. > 

do J2 w nocy. BziO&i i młodzież szkolna płaci pyłowo. Geny miujśc 
û l 2u kup. du 3 rb. 5n k. 167lr

Kreszczatik 36, wprost Luieranskiej.
T e a t r - W i t o g r a f  A . M ia n o w s k ie g o

|>o p

od d. 2 9 -g o  k w ie t n ia  do  d. 5 -g o  m a ja .
Sensaeya! P ierwszy raz w Rosyi. Sensacya! Olbrzymi pożar w  nocy w Ame­
ryce. ł*o raz pierwszy: Widoki Alp od Chamonlx do Fayette y. i-sz,y raz Zemsta 
(Uwiedziona) l-szy raz. D ram at współczesny w 6-ciu obrazach, l-szy raz Zmo­
ra Alchemika d-ra Fausta, obraz w barwach, l-szy raz Rowerzysta krótkowidz, 
l-szy raz: Dwaj gentlemani. Na galeryi i w i alt- innych scen zajmujących. Szcze­
góły w programie. Bez przerw y od g. 4 -e j po poł. do II i pół wiecz. Uwaga! 
W tych dn. o trzym am y z Am eryki now ość— Orkiestrion: „The Phonoliszt Uni- 

w eersel“ z cudow nym i e lek tam i św ietlanym i. 131-..-I4

Szkoła handlowa i u
# % ■ - ---------------------S E _  !  założona przez, kółko nauczyck

U U n O r O S Z I f O W e j  z  prawam i gim n. i tok. rćnl.

1672
c i t

-  ^  praw am i gim n. i szk. renl.
?nnice są  przyjm. do 2 wstęp, i wrsz. 6 fi. ,  uczniowie — i i 2 kl. równol. 
sowę: wstępna 60 rb., do 4— «o, starsz.-— lou. Egz. od d. i-go m aja do d. 

l-go czerwca. In ternat.  Besarabka. Kruty  spusk  xNr 4, (chwilowo).

y? Z a k o p a n e . Cały rok o tw arty . O n l r a l -
nc ogrz“ wanic. łaizienki. Park. Tenms,
Pokoje en pension 3.50 do 6 rb. dziennie.,Hotel Stamary

na nowym hippodromie
(na placu wojskowym 

na Syrcu).
Początek o y. 3-ej pp.

MESkl KRAWIEC

F. P U C H A L S K I
Kijów, Mikutajowska 3

W o lm r \r 'iu so im ogo  i l e tn ie g o  .sezonu DirzyfflalisiYn w o g r o m n e j  ilości 
i n a t m a l y  r : iżnu-li  t l e s e u i  z n a j le p s z y c h  z a g ia n i c z n ) c i i  i k r a jo w y c h  fa­
b ry k ,  o raz  p r z y jm u je m y  n a  p rz e e l io w u m c  od m u li  z im o w ą  g a r d e r o b ę  

d y \ v a n \ .  g w a r a n t u j ą c  h i  ifrl! ca ło ść  i dobi-c p rz ta d io w a n ie .

’A |to\\ aża r . ien i  / ’ X . P im lm lsk i.
1 3 6 3  - u — li i

Za pozwol. w ładzy w przy' ,:1. lfiku  s z k u !^  m u ; s otw iera sie w Kijowie 
P O C Z A T K O W O -P F łZ Y G O Y O W A W C Z A  S Z K O Ł A

Z O F I I  Ż U K I E W i C Z O W E J
d l a  d z i e c i  w y ł ą c z n i e  p o l s k i c h .

Oprócz, zwykłych przedmiotów gim nazyaluych, będzie zwrocona sp eo /a lu a  
uw aga na w iadom ości z. przyrody i nauki o rzeczach, lęzyk polski w odpo­
wiednio szerokim zakresie. System  nauczania według najnowsz.ycli wym agań 
pedagogiki. Oplata wynosi rocznie: w niższa  wstępnej — 90 rb.. w wyższej 
wstępnei -100  rb. i w I sz.ej klasie -  120 rb. Egzam ina.wstępne od i-go maja. 
Zapisy przyjm ują się codziennie: ^  i-t;j du n-ej M afa-Żytom ierska Nr 20, m. 5.

i b i l - 2 o - 11

Z Now Rok. szkolnym 1907 8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy
8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z iniernaiem

Wacławy Peretjatkowiczowej
VY pierwszym roku  będą klasy: wstępna. I, II. w każdym następnym  bę­
dzie o tw ierana jedna klasa wyższa, aż du S-Ljiu. 1’rogram szkut ś red­
nich z w ykładem  języka polskiego i nauk przyrodniczych w szerokim  
zakresie. Przyjmowani!' uczennic ugraniczune d"  i ■> w klasie. W in ­
ternacie stałe n a u c z y n d k i :  Francuzka, .Niemka i Angielka. O p ła ta —w
niższej wstępnej rb, 90, w wyższych klasach 1 OD rb. Zapis uczennic 
codziennie od i -  -7 po poiml. Egzamina wstępne r-d -,'o d<> 25-go maja

N estorowska .Nr 42, m. 13.

l ' a i 'V Z .  J .f lin iM ] *Vll l W 01 }>.■ U l  i '  '

I. K A P L E R
E le g a n c k ie  m ę s k ie  u b r a n ia  na o b s ia lu n e k .  1413-20-8
Wielki wybór materyałów angielskich. Ceny mzkie.

K R E S Z C Z A T I K — P A S A Ż ,  naprzeciwko Kawiarni L działowej.

• • • •
O  D O M  B A N K O W I  #

• T A D E U S Z  R A K O W S K I  •
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r  27. T e l e f .  1618.

W Ubezpiecza prerniówki szlachecko ud wylosowania na d. I-go m aja  £  
%  1907 r. po cenie I r b .  75 k o p . 1608-8-5 %
• • 8 3 _______________________   • • • •

Wyszedt z druku

kompletny K A T A  L O G N lT T w rdaw niclw

LEUNA IDZIKOWSKIEGO w ijmne.igarm
Ziwiera: J tw a ry  klasyczne według rep. r tu ar u konserw atoryuni i szkól m uzy­
cznych, U tw ory salonowe i Tańce. Pieśni m ałorosyjskie do śpiewu na l, 2, 3 
głc»y i na cliór oraz w prz-.kładzie na fortepian na 2 i 4 ręce i inne in s t ru ­
m enty. Dzieła teoretyczne Śpiewy i meioaeklamacye. Wszystkie bez w y ją tku  
utwory I. J. P a d e r e w s k ie g o .  lM.doros,jskiego kompozytora k. Lisenki i 
cieszących się wiei.ką popularnością A. Karasińskiego i W. Rapackiego (syna).

K a ta lo g  r o z s y ł a  s ię  b e z p ła tn ie  1599-3-3

REMI ZA
/Aarcina J tusz k owsMe^o

B u l « . a r n o - K u d r i s s s k a  N r  16. T e le f o n u  ID 5 8 .
W ynajm uje karety, powozy i powoziki. m iesięcznie i dziennie, na spac“ 

r,v. i'.de, śluby i pogrzeby, ż.a żądanie angielskie zaprzęgu K529- -■„ — 1
C e n y  u m i a r k o w a n e .

w  DNIU 30-ym KW lTŃiA
otwarcie ogródka przv restauracyi hotelu

CONTINENTAL
p r z y  u d z ia le  2 -c h  o r k i e s t r .

W . Z a k r z e w s k i .

0. i& maja 1907 r. w Białej-Gerkwi
gub. Kijowskiej, odbędzie się sprzedaż koni przez iicytac.yę, z.c 
stad hrabiów Branickich Władysława i Ksawerego. Kumie 
p r"*uażn ie  młodo około ou sziuk. Szczegółów udziela zarzą­
dzający stadam i. A. Zakrzewski M. Stawiuzcze Taraszczańskie.

1452— 10— 6

P f l ł a n a  P e n s y o n a ty k .a u -  
r O l ^ g a ,  r y  W a le w s k ie j .

W illa  „ Ś w i t e ź ”  n a u  b r z e g i e m  i i i  U 7 a  

W illa  „ O l g a ”  w ogrodzie.
ibikoji'. w ygodnie urządzone, od 50 k. 

du 3 ri). 5o k. ilaiennife. Sw / ih h w I i ud 
30 rb do 150 rl >.

Kuchnia w ykw intna. <'aiudzienne
nirzym ani(‘ 1 rl>. 7.> k.

WynajArti mieszkań z. kncluiiam, w 
wiliach lir. Zofii Tyszkiewicz .<\\ ej.

iadoumsc: Warszaw a, ni. M oniusz­
ki -Nr 3, m. 14. 1 6 4 6 —2

P r i o r k a ,  ul. B a c z n a  N r  12,

willa
o 9-c.iu pokujach z. w.szelkiemi wygoda­
mi. dużym owocowym (g rodem , do 
wynajęcia i ąir/.edania.

Ujadomoau; W.-Rod walna .Nr mi,
Sl. im i j e w s i i .  I (.i4*

Brawatny Magazyn

D. ALEKSIENKO

Prorezna. pierwszy magazyn od K ie- 
s /c /a 'ik ii ,  w bok cukierni «Georgc’a». 
O lrz ; mano ostatnio nowości j e i ie m e g o  
s ./oiiu  i /imowegu. Wij-iki wybór ro­
syjskich i zagra,liczii. jedwabn., w Mman. 
sukiennych i h iwemianych m a te n  ałów

116— 1

Dr Czerniak. ,"r
kub. ud g. 1— 2. Syfi!., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
el ktrolecz. gabinet, (na trysk i,  wanny) 
dlii syst. k u r w .  różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciow ej i 
wan. s it.c z . Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Fiir/.en. wan. świetl.), Rftntpen. 
Radium Masaż tw arzy . Analizy.

r i s 5 - - - iu



& Z i E N N I K E i  O W s  R  I Nr 9 8

09C/)

P A L T O T Y
angielsk ie  wiosenne nieprzem akalne 
z m aterya łów  m odnych  i sk ro jonych  

według osta tn ie j  mody 
Petersburskiej fabryki bielizny i k ra ­

w atów  
R. M . H e r s z m a n  

Prorezna  2, telef. 282. P rzy jm uje  
obstalunki, przeróbką i znaczenie 
bielizny. Ceny stałe. 1283-25-6

r»J09oo

Magazyn
Kwiatów

„F lo ra "
Mikołajowska Nr 3.

1395— 100— 21

Akuszeryino-fefczlrska szkoła 
d - r  j  m e d y c y n y  N e u b z tu b e

przyjm uje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rządu zaczyna sią 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzam ina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-14

G im n a z y u m  ż e ń s k i e

W. Ż E R E B C O W E J
z praw. g im n, m in ia . ,  Kijów, Złotowo- 
rocka  Nr 3. Zapis do klas: wstęp., I, 
D, EU i IV trw ają  do d. l  czerwca. P od­
czas la ta  o tw arta  bądzie przygot. klasa 

do wszyst. zukł. nauk. 1607

T ransporty  z Południowo-Zachodniego 
k ra ju  na  wszystkie  s tacye środkowej 
E u r o p y  i d o  A m e r y k i  po cenach 
um iarkow anych  z  g w a r a n t o w a -  
n e m i s taw k am i frachtuw em i, przyj­
m uje  Biuro m iędzynarodowych t ra n s ­
portów O S K A R  MfElHE, kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje­

dnoczenia ekspedytorów.
1045— 8— 2

K A L E N D A R Z

29 (12• Niedziela — Piotra M.
30 (13) Ponii dz. — Katarzyny

1 (14) Wiórek — Filipa
2 (15) Środa— Zygmunta.
3 (16) Czwartek — Znalezienie Krzyża Św.
4  (17) P i ą t e k — Floryana .
5 (18) Sobola — Pinsa V P. W.

Pal. Ta w. G.a Ćwiczenia gimnastyczne: 
członków  — w poniedziałki, środy i piątki, od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.: 
uczniów młodszych — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 5 do 6 wiecz.;
uczniów starszych — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wierz.;
uczennic — (od 9 do 1 4 lat), we wtorki, czwar­

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty oa 6 do 7 wiecz.

Zrptsy dla członków we wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz

Pal. Tiw, MU. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59)- 
Biaro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteka niejaka: od 8 do 8.
Biblioteka Unlwersyteoka: od 8 do 3.

K ijów , d. 28 kw ietn ia .

Angielska  izba gm in , po ożywionych 
debatach , przyjęła w pierwszem czyta­
niu  416 g łosam i przeciw 121 bill w 
sprawie irlandzkiej ra d y  ad m in is tra ­
cyjnej. T ak  brzm ią lakoniczne depesze 
z Londynu. Nie znamy jeszcze prze­
biegu c iekaw ych rozpraw, jak ie  sią te­
raz w parlam encie  ang ie lsk im  n ad  sp ra ­
wą kom e-ru le 'u toczyły, ale podkreślam y 
wyżej przytoczony wynik, jako  zna­
m ienny fak t  polityczny, k tóry  obchodzi 
cały świat cywilizowany, a dla nas, Po­
laków, w obecnej chwili pierwszorzędnej 
nabiera wagi.

Nie u lega wątpliwości, że uchw ale­
nie rady  adm in is tracy jnej d la  Irlandyi 
je s t  pierwszym krokiem  do zrealizowa­
nia  pełnego sam orządu, jak iego  dom a­
gali się m ieszkańcy  Zielonej W yspy
i jaki w roku  1886 przez G lad s to n ea  
był projektowany. Ale trzydzieści sie­
dem  lat walczyć m usia ła  I r lan d y a  o 
zrealizowanie autonomii. Od czasu mee- 
t in g u  w Dublinie w 1870 r., na k tórym  
po raz p ierw szy idea hom e-rule 'u  sfor­
m ułow aną została, aż do dni dzisiej­
szych, przechodziła Ir landya ciężkie 
walki i próby; ak tam i g w a łtu ,  zarówno 
jak par lam en ta rnym i środkam i, za po­
mocą land-league  i, wprawiającej k ra j 
cały w planowe wzburzenie, jakoteż ob- 
s t ru k cy ą  P am ellow ską  w angielskim  
parlam encie, dążyli n iezm ordowani, za­
wzięci Irlandczycy do upragnionego 
celu.

A Anglia, k tó ra  na  terror la n d  lea- 
gue’i odpowiadała s trasznem i represya- 
mi, więziła przywódców ruchu  ir landz­
kiego i tak  długo opierała się pro­
jek to m  au tonom ioznym  GIadssone’a, 
dziś, dając Ir landy i radę  adm inis tracy jną , 
w prow adza tern faktycznie home-rule 
i spełnia  ak t niety lko sprawiedliwości, 
ale i wielkiego politycznego rozumu.

Dziw nem  to było zaiste, że W ielka  
Brytania , k tó ra  koloniom sw oim  tak  
chę tn ie  daje pełny samorząd, tak  upar­
cie odm awiała praw  autonomicznych

Irlandczykom. Wiele się na to sk ła ­
dało przyczyn, zarówno historycznej, 
j a k  i ekonomiczno-społecznej natury. 
Nie m ałą  rolą także odgryw ało  blizkie 
sąsiedztwo tej wrogo dla Anglii uspo­
sobionej wyspy, co w razie konfliktu 
zewnętrznego pow ażnem  grozić mogło 
niebezpieczeństwem. Ale zdrow y zmysł 
polityczny, wrodzony angio-saksońskiej 
rasie, zwyciężył wszelkie przesądy i 
uprzedzenia. Anglia zrozumiała, że le­
piej mieć koło siebie wolnego i szczę­
śliwego sąsiada, niż targającego swe 
pęta niewolnika.

U chw ala  izby g m in  wprow adza ja­
śniejszy ton w ogólny polityczny ho­
ryzont i zmazuje t ę  plamę, k tóra  cię- 
żyła na sum ieniu  i na  dobrej sławie 
Albionu.

My. Polacy, z dziejów irlandzkiej 
walki o prawi?) i samorząd, wiele sko ­
rzystać możemy. Przedewszystkiem  z 
tego przykładu  czerpać powinniśmy o- 
luchę, że nsła toćz iń ;  rwy ciężyć m usi  ta  
siła, która niu pozory wielkości posia­
da, lecz się opiera na tnvałvm  funda- 
m -ncie sprawiedliwości. A potem, przy­
kłady wytrwałości zawsze przed ocza­
mi słać  nam  powinny. Wszak I r lan d ­
czycy opinię m ają narodu  lekkom yśl­
nego, iatwo zapalnego; a przecież zdo­
byli się na system atyczną, d ługą, upor­
czywą walkę, która doczekała się n a ­
reszcie tryum fu.

Podobna w a lka  czeka i nasz naród. 
Świeżo w' Pe te rsbu rgu  złożony został 
p ro jek t autonomii. Dziecinnem  byłoby 
łudzić się, żc od sform ułowania pol­
skiego autonom icznego projektu blizko 
ju ż  j e s t  do jego  uzyskania. Nie rach u ­
ją c  na  n iespodziewany uśm iech fortuny, 
n :e licząc na  żadne szczęśliwe okoli­
czności, na kom binacyc  polityczne, lecz 
n a  własnych polegając siłach, m usim y 
sobie powiedzieć, że walka o autonom ię 
i o równoupraw nienie , k tórą  podjęło 
społeczeństwo polskie, t ru d n ą  być musi 
i d ługą Dyć może.

Ale Ir landya dobijała się sam orządu 
przez całych lat trzydzieści i siedem. 
W  końcu  zwyciężyła.

Zwycięstwo Irlandyi, uzyskane nie o- 
rężem, jest zw ycięstw em  idei i zadaje 
k łam  hasłom rezygnacyi, gnącym  po­
korne k ark i  i sm utn ie  szepcącym bez­
nadzie jne: vae victis!

B.

Przegląd polityczny.
Otwarcie izb we Francy). —  S ytuacya p. Clemen­
ceau. —  Pow rót bar. Aehrenthala z Berlina. —  

M ilczący cesarz Wilhelm II.

. W  dn iu  7 m aja  rozpoczęły izby f ran ­
cuskie poświąteczną sesyę. Zastają sy- 
tuacyę zm ienioną i dla rządu  p. Cle­
m enceau  i dla socyalistów i dla społe­
czeństw a francuskiego . Zmienioną dia 
rządu  p. Clemenceau, gdyż wypadki 
kwietniowe, rozszerzanie się s trajków, 
groźba ulicznych niepokojów, postawa 
syndykatów  robotniczych i sy n d y k a to ­
w ych związków urzędników, zmusiły 
rząd p. Clem enceau do surowej repre- 
syi, w ydalan ia  urzędników  ze służby, 
zam ykania  ag ita torów , nawoływujących 
do rewolucyi i postawiły gabinet rady- 
kalno-socyalistyczny w przym usow em  
położeniu rozwinięcia siły w obronie o- 
becnego porządku. Głoszona przez so- 
cyalistow francuskich  action  d irecte , 
jako m etoua dalszego burzenia porząd­
k u  obecnego, doprowadziła siłą konie­
czności gab in e t  radykalno-socyalisty- 
czny do polityki represyi— socyaliści 
powiadają— do reakcyi.

W  um ia rk o w an y m  dzienniku „La 
Republiąue F ranęaise"  pisze były  m i­
nis ter  Ju les  Roche: byłoby bardzo po- 
żądanem  rozbicie obecnego bloku, było­
by dopraw dy  dobrodziejstwem d la F ra n -  
cyi, gdyby w konsekw ency i pn rozbi­
ciu bloku m ogła  dojść do takiej orga- 
nizacyi pa ilam entarne j,  k ió raby  um o­
żliwiła powołanie do s teru  rządu  o sil­
nej ręce, k tóryby  przywrócił porządek 
i zapewnił panow anie w o ^ o ś c i  —  bez 
te ro ru  socyalistycznego. by łoby  to tak ­
że d la  finansów Francyi najlepszą r e ­
formą. Czy m ożna się tego spodzie­
wać?

Objawy, k tó ry ch  św iadk iem  był P a­
ryż w dniu  l -y m  maja, dem onstracye 
uliczne, w rzenie w śród  syndykatów , 
niepewność ju t ra :  a po drugiej s tronie  
blok socyalistyczno radykalny  i ludzie 
polityczni, którzy od 8 lat związani są 
/  sy n d y k a t  rządow y i z tego tylko ży­

ją — nie pozwalają spodziewać się rychłej 
zmiany.

Powstało obecnie wśród bloków ha­
sło: N i revolu tion  n i  róaction, hasło w ca­
le n ’e mówiące, nie ja sn e  i nie nowe. 
Można w nie włożyć wszystko, cn kto 
chce. A przedew szystk iem  m ożna nic 
nie włożyć.

Ale społeczeństwo francuskie, społe­
czeństwo drobno-mieszczańskie, małych 
kapitalistów, spokojnych rentyerów i ru ­
chliwych przemysłowców i kupców, 
przedew szystkiem  cńce spokoju.

Polityczny Kronikarz radykalnego 
„M atin“, p. Harduin, k tóry  się teiu od 
innych publicystów  różni, że pisze bez 
frazesu i jest w yrazem  zdrowego roz­
sądku, codziennie nawołuje socyalistów 
z bloku, żeby opuścili rząd i rozpoczęli 
sw oją  action  directe  w prak tyce. W U-i- 
F rancya  rychło  sobie da  z nim 
„Uwolniliśmy się n iegdyś— pisz*. , ,o 
H ardu in— z pod tyranii z góry, uw oln i­
my się dziś z pod ty ran ii  z do łu“.

W izbie deputow anych  zapowiedzia­
ne są  liczne in terpelacye do rządu z 
powodu jego  energicznej postawy 
wobec związków syndykackich. Pan  
Allemane in terpelow ać będzie im ieniem  
socyalistów-rewolucyonistów, p. J a u re s  
im ieniem  socyalistów zjednoczonych, a

p. Steeg, poseł dep. Seiny— im ieniem  
radykałów socyalistów. Te za tem  g r u ­
py większości rządowej, na  k tó rych  
p. C lem enceau budował dalsze plany, 
w ypowiadają m u obecnie wojnę. Na­
tom iast  um iarkow ani republikani nie 
m ają  do tego rządu  zaufania. S tąd  
budzi się powszechne pytanie, j a k  d łu­
go jeszcze F rancya  będzie oddaną  na 
łup socyalistyczno - radykalnego  bloku? 
Upadek p. Clemenceau, pomimo całej 
sztuki ekw ilibrystycznej, k tó rą  w swej 
polityce się rządzi, j e s t  już  dziś tylko 
kw estyą  czasu.

** *
A ustryacid  m in is ter  spraw  zagran i­

cznych, bar. A erenthal,  powrócił ze swej 
misyi dyplomatycznej do Berlina z 
przekonaniem, że osaczenie Niemiec 
jes t  w tej chwili znamieniem polityki 
kontynen ta lne j Europy, a Austro-W ę- 
gry chociaż—-jak  pisze m in is teryalny  
organ budapeszteński „Pester  Lloyd", po­
zostają z N iem cam i „w bezprzyk ładn ie  
ścisłym sojuszu", dobrze zrobią, jeżeli 
swe stosunki przyjacielskie do innych  
mocarstw  regulow ać będą na własną 
rękę, bez oglądania się na Niemcy. Stąd 
pochodzi zbliżenie A ustro-W ęgier doRo- 
syi i u trzym yw anie  serdecznych  s tosun­
ków z Anglią. A ustro-W ęgry, m im o „naj­
ściślejszego sojuszu" z Niemcami, nie 
m ogą zgodzić się na rolę satelity  Nie­
miec, ani nie powrócą pewnie do ofia­
rowanej im  w roku zeszłym w span ia ­
łomyślnie przez cesarza W ilhelm a II 
roli w iernego sek u n d a n ta  P ru s  na  
„m ensurze" politycznej Europy. Zna­
m iennym  objawem chwili było wymo­
wne milczenie cesarza W ilhelm a II 
przy o biedzie, w y d an y m  na cześć au- 
s tryackiego  m in is t ra  spraw  zagrani­
cznych. Po ty lu  porażkach oratorskie- 
go cesarza, jego milczenie może mieć 
większe sukcesy, niżeli najpiękniejsze 
mowy. J e s t  to niezawodny sukces  poli­
tyk i ks. Biilowa, że nie słyszeliśmy 
obecnie oracyi cesarza W ilhelma H. 
W ew nętrzne położenie Europy, groźba 
osaczenia, rozpięta nad  Niemcami, sk ło ­
niła wymownego władcę do jeszcze w y ­
mowniejszego milczenia. Równocześnie 
póiurzędowa berlińska „Yossische Z tg “, 
kom entując- pobyt bar. A eren tha la  w 
Berlinie, pociesza się tą przyjaźnią, tak 
rzadką dziś d la  Niemiec i pisze: dobrze 
się składa, że przedtem  już omówiona, 
wizyta austryackiego  m in is tra  w B e r­
linie właśnie na  obecną przypadra chwilę. 
Admirutorowie dypiomacyi angielskiej 
i zwiastun: angielskiej potęgi, p rzypom ną 
sobie zapewne, że na  wadze losów E u ro ­
py znajdują się jeszcze pew ne ciężary 
i że cen trum  Europy m a także coś do po­
wiedzenia, g d y  nad AtlantyKiem zawie­
ra ją  się sojusze (śródziemno - morskie).

Należy dla ścisłości doaać, że właśnie 
w chwili poby tu  hr. A eren tha la  w Ber­
linie, am basador niem iecki w Londynie, 
hr. Mensdorff uczuł n ieprzeparty pociąg 
odwiedzenia stolicy nad  Spreą i że 
konfereneye  austryacko-niernieckie to­
czyły się w Berlinie w obecności am b a ­
sadora  angielskiego N iem iec , k tó ry  
miał bliższe informaoye co do zamiarów 
polityki kontynentalnej króla E dw arda  
VII, niezawodnie najpierw szego dziś 
męża s tanu  w Europie.

Po powrocie hr. A eren thala  do W ie ­
dnia, wyszła z Ballplatzu w św iat za­
powiedź blizkiej w izyty  aus tryack iego  
kierującego męża s tan u  z w łoskim  m i­
n is trem  spraw zagranicznych. Ma to 
być rew anż  za Gaetę.

w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

O przebiegu św ię ta  trzeciego m aja w 
Łodzi, donosi „Rozwój": N ikogo nie 
zm uszano do św iętow ania , nad  nik im  
najm niejszego nie w yw ierano  przym usu, 
a przecież od sam ego ran a  odczuwać 
było m ożna, że dzień to  niezw ykle u ro ­
czysty. W iększość fab ry k , kantorów  i 
b iu r zaw iesiła pracę, ulice ożywiły się 
tłum am i w szystk ich  stanów , p rzybra­
nym i św iątecznie, k tó re  dążyły do św ią­
tyń  P ańsk ich , gdzie odpraw iono solen­
ne Msze św ięte i nabożeństw a, podczas 
k tó ry ch  chóry kościelne w ykonały  pod­
niosłe pienia relig ijne.

W szędzie panow ał porządek: wzoro­
wy, pow aga i spokój.

Składki na  D ar narodowy płynęły 
obficie, a nieśli grosz ofiarny prawie 
wszyscy bez w yjątku, w m iarę mo 
żności.

Od południa w szystk ie  fabryk i po­
szły w ruch , p raca  zaw rzała na  całej 
linii.

W  Łodzi, tej sam ej Łodzi, k tó ra  tak  
niedaw no była w idow nią k rw aw ych  walk 
bratobójczycn, dzień trzeciego m aja był 
św iętem  m iłości i pokoju.

Za kordonem.
O sytuacyi wyborczej we Lwowie 

przynosi nam  „Dziennik Polsk i"  szcze­
góły następujące: Podczas gdy  w K ra ­
kowie dzięki sojuszowi stronnictw' n a ­
rodowych, k an d y d a tu ry  są  już ustalone, 
Lwów ciągle jeszcze przedstaw ia obraz 
rozbicia party jnego, dzięki nadzwyczaj­
nej obfitości kandydatów .

W  pierw szym  o kręgu  w yborczym  nąj- 
pow ażniejszą przez m ieszczaństw o i po­
ważną in te ligencyę p rzy ję tą  i uznaną 
k an d y d a tu rą , je s t  k an d y d a tu ra  b. p re­
zyden ta i b. posła do Rady Daństwa, 
jednego z najsum ienniejszych  i naj­
dzielniejszych członków Koła polskiego, 
d -ra  Godzim ra M ałachow skiego; onok 
niego k andydu je  p. B ronisław  L asko- 
w nicki, re d a k to r  „Nowego W ieku", jak o  
p rzedstaw icie l odłam u sk ra jn eg o  skon­
centrow anej dem okracyi. Zgłosił się 
iako w yznaw ca so lidarności Koła pol-

iego. T rzecim  k an d y d a tem  je s t  p. 
Blawik, socyalista . W okręgu  ty m  w y­
stęp u ją  także zw olennicy s tro n n ic tw a  
katolicko - narodow ego z k an d y d a tu rą  
radcy  p. d ’A bancourta. W  okręgu  d ru ­
gim  będzie w a lk a  wyborcza, bardzo n a ­
m ię tn a  i in teresu jąca . S ta ją  tu  dem o­
kraci 'dyrek . L ity ń sk i i d r  W ładysław  
Stesłow icz, ludow iec dyrek . Soleski, 
rep rezen tan t s tro n n ic tw a  narodow o-ka- 
to lick iego  p. S tarzew sk i i jak o  w yraz

w szystkich żywiołów niezad iwolonych 
i syonistyczno-socyalistyczno-ruskicn p. 
Breiter, k tóry  oprócz tego kandyduje  
w dwóeh innych  okręgach  przeciw pre­
zesowi Koła p. D. Abrahamowiczowi. 
W o kręgu  tym , o ile nie przyjdzie do 
porozumienia, niebezpieczeństwo jest 
znaczne. Najwięcej szans m a  d-r W n 
Stesłowicz, k tó ry  d la  Koła polskiego, 
zwłaszcza w k ierunku  spraw  ekono­
miczno-społecznych, byłby cennym  n a ­
bytkiem.

W trzecim okręgu jest prawie p e­
w ny  wybór d ra  Sam uela Horowitza, 
prezesa izby handlowo-przemysłowej, 
mimo szalonej walki, ja k ą  przeciwko 
niemu prowadzą socyaliści i syoniści. 
K andydatura  narodowo-katolicka p. J a ­
giełły nie m a  żadnych szans.

W  czw artym  okręgi kandyduje  p. 
d r  S tanisław Głąbiński, k tóry  liczyć 
mnże n a  poparcie wszystkich stronnictw  
narodowych, bez różnicy p a r ty jn y ch  
przekonań. Do walki z nim, n a  zasa­
dzie solidarnego koła wystąpił p. K rzy­
sztof Janowicz jako  rep rezen tan t stowarz. 
szynkarzy  i socyalista Górecki.

W okręgu  piątym  sta ją  przeciwno 
sobie pp. d r  Obmiński, um iarkow any 
dem okra ta ,  o wybitnie narodow ym  cha- 
lak terze , cziowiek. który od wielu la t  
bierze żyw y udział w spraw ach publi­
cznych, d y rek to r  Fr. Tomaszewski, po­
seł sejmowy, kan d y d a t  stron. nar. dem  
radca  Szyszyłowicz, k a n d y a a t  s tro n n i­
c tw a katolicko-narodowego, cieszący 
się znaczną popularnością wśród wy­
borców', p. Dwernicki radykalny  de­
m okrata ,  uznający jed n ak  solidarność 
Koła. O statn im  wreszcie kandyda tem  
je s t  socyalis ta  p. Liziewicz.

W  okręgu  szóstym  u trzym uje  się 
dotychczas k an d y d a tu ra  p. Małacho­
wskiego, a nadto k an d y d u je  tu  p. d r  
Buzek (str. narod.-demokr.), socyalista 
Hauzer i z ram ien ia  s tronn ic tw a  kato­
licko-narodowego prof. d r  Kallenbach. 
W tym okręgu  rozstrzygającym  będzie 
fakt,  za k im  oświadczy się stronnic tw o 
mieszczańskie.

W okręgu  siódm ym  wyjaśniła  się 
sy tuacya, dzięki porozumieniu wśród 
wyborców n a ro d o w y ch : przeciwko so- 
cyalistycznej kandyda tu rze  p. Hudeca 
występuje jako  kandyda t  s tronnictw  n a ­
rodowych p. Maresch, urzędnik  kolejo­
wy, z w ielkiemi szansam i wyboru.

W ydział k rakow sk i  „Sokoła11 u k o n ­
s ty tuow ał się dn ia  2 b. m. P rezesem  
na dalsze trzechlecie pozostai p W. T u r­
ski. Na jeden  rok  wybrani: pierw szym  
wiceprezesem E dm . Klemensiewicz, d ru ­
g im  d r  St. Rowiński; sekre tarzem  Jul. 
Szczepański, dyrek to rem  E. Kubalski, 
gospodarzem  F. Procuaska, skarbn ik iem  
G. Christ,  rachm is trzem  J. Serafin, 
chorążym  A. Świderski, biblioteKarzem 
S. Ruciński: delegatam i: do g rona  n a u ­
czycielskiego D r T. Berezowski, do 
czytelni M. Magiera, do o rk ies try  J . 
Szczepański, do s trzelnicy S Ruciński 
N acze ln ikun i  są: w oddziale wioślar­
sk im  hr. W. Rostworowski, w k o la r ­
sk im  Fr. E ber t  w czytelni Horodyski, 
w strzelnicy Długopolski, lekarzem  
Tow arzystw a je s t  d r  -Julian Stanisze­
wski.

S tra jk  szkolny w Poznańskiem  w zm a­
g a  się. K oresponden t „K uryera Po­
znańskiego" donosi z Pleszewa, że w 
tamtejszej szkole ludowej za trzym ano 
d la  oporu w nauce religii przeszło 40 
dzieci.

Prócz tego pomnożono d la  s t ra jk u ją ­
cych dzieci godziny aresztu z 2 na  4 
tygodniowo.

Oporu dzieci nie złam ano wszakże 
tym i środkam i, lecz przeciwnie: po 
Wielkanocy zwiększyła się liczba dzieci 
strajkujących.

Obecnie nie odpow iada podczas nau ­
ki religii, udzielanej w języku  n iem ie­
ckim, £43 dzieci na  ogólną liczbę 321 
w pierwszych trzech klasach, m iano­
wicie: 123 dziew cząt i 120 chłopców.

Uroczyste publiczne posiedzenie 
Akademii Umiejętności.

(Korespondencya w łasna  „ D zie n n ik a  
K ijow skiego“).

K raków .
Dnia 7-go m aja  w Krakowie, zwycza­

jem dorocznym, odbyło się posiedzenie 
publiczne A kadem ii Umiejętności, tego 
najwyższego D-zybytku nauki naszej. 
Ju ż  n a  k ika  dni p rzed tem  rozebrano 
w szystk ie  bilety, gdyż każdy  chcia ł 
być n a  cem „święcie nauk i" .  K rakow ­
scy członkowie A kadem ii s taw ili  się w 
komplecie i zajęli specyalnie przezna­
czone dla nich miejsca. Z pozamiej- 
scow ych przybyli: H enryk  Sienkiewicz, 
Ćwikliński, Kallenbach, Dembiński, Fin- 
kiel, Kętrzyński, Kubala i inni.

Zebranie, im ieniem  protektora, zagaił 
protektor-zastępca, d-r Ju lian  D unajew ­
ski. W swej krótkiej przemowie w sk a­
zał on n a  rozwój A kadem ii i n a  tę 
drogę cichej a w ytrw ałe j  pracy, k tórą  
A kadem ia kroczy.

Po n im  zabrał głos prezes A kadem ii, 
S tanisław  hr. Tarnowski. P rzem ów ie­
nie swe rozpoczął on od wyrazów 
wdzięczności społeczeństwa za zasiłki 
i opiekę, j a k ą  A kadem ię otacza, a w 
szczególności prezesowi Macierzy Szkol­
nej K rólestwa Polskiego, m ecenasowi 
Osuchowskiemu, Który wraz z H en ry ­
kiem  Sienkiewiczem i ks. Gralewskim 
założyli w Warszawie Towarzystwo 
popierania w ydawnictw  Akademii. T o­
warzystwo dziś ju ż  rozciąga sw ą dzia­
łalność na Galicyę i j e s t  nadzieja, że
s tan ie  się wkrótce poważną podporą
finansow ą Akademii, tłok ubiegły, po­
za wielką s tra tą  w ludziach, był, zda­
niem mówcy, jed n y m  z na jpom yśln ie j­
szych w rozwoju Akademii. Za­
łożono „Komitet dla dziejów Polski po-
rozbiorowych" pod przew odnictw em  
prof. Smolki, k tó ry  postawił sobie za 
zadanie gromadzenie i wydawanie do­
kum entów , dotyczących dziejów poroz- 
biorowyck n arodu  naszego. Podzielo­
no go n a  3 działy: I. „Dział d o k u m en ­
tów urzędow ych" (rozpoczęto go d ru ­
kiem  D yaryusza Sejmu z 1881 roku).

II. „D ział m ateryałów  w praw dzie urzę­
dow ych, ale poufnych". III. „P ryw atne  
korespondeneye i p am ią tk i" . Rozpo­
częto też w ydaw nictw o reproduiccyi 
s ta ry c h  dokum entów  historycznych . Re- 
produkcy i tak ich  dokonano około 1,200. 
Poza tern p raca A kadem ii toczyła 
się norm alnem  k o ry tem  sta le  po stęp u ­
ją c  naprzód w w ydziałach filologicznym , 
historyczno-filozoficznym  i m atem aty ­
czno-przyrodniczym . N ajtrudn ie jsze w a­
ru n k i p racy  p rzedstaw ia  w ydział o s ta ­
tni. Sam odzielna praca naukow a przy­
rodnicza w y m ag a  b adań  i dośw iadczeń, 
nieraz bardzo kosztow nych, a A k ad e­
m ia środków  na nic n ie posiada. U tru ­
d n ia  to pod trzym yw anie europejskiego 
znaczenia A kadem ii i zapew nianie u- 
czonym  przyrodnikom  polsk im  tego 
stanow iska w n au ce  europejskiej, jak ie  
oni zajmov>ać pow inni. Dalej A kade­
m ia prow adzi b ib lio tekę i stacyę n a u ­
kow ą dla uczonych polskich w P aryżu , 
ja k o  m iejscu, najbardziej przez n ich  od- 
w iedzanem . Mówca zakończył sw e prze­
m ów ienie w spom nieniem  s tra t, jak ie  
A kadem ia poniosła, a ich  w yliczenie 
pozostaw ił sekretarzow i genera lnem u , 
prof. U lanow skiem u.

Prof. U lanow ski odczytał szereg  n a­
zw isk zm arłych  członków  A kadem ii, 
w raz z k ró tk im  życiorysem  ich  działal­
ności; z pom iędzy n ich  w ym ienić n a ­
leży W łodzim ierza Spasow icza, Ju lian a  
Klaczkę, A leksandra  W iesiołow skiego, 
M aryana T rino, H ieronim a Łopacińskie- 
go, A lberta  Sorela, F ran c iszk a  P ieko- 
sińsk iego , A leksandra  R em bow skiego 
i D y m itra  M endelejewa.

W  dalszym  ciągu prof. Ulanowski 
dał sprawozdanie kasowe i zakom uni­
kował, ze w poczet członków zw yczaj­
nych Akadem ii n a  wydziale filologi­
cznym został zam ianow any jed en  uczo­
ny zagraniczny, którego nazwisko, jako 
obcego poddanego, będzie mógł w ym ie­
nić dopiero po otrzym aniu  sankcyi ce­
sarskie j ' n a  członków korespondentów 
powołani zostali: prof. Chłędowski z 
W iednia i prof. Łoś z Krakowa. W y­
bór przeszłoroczny p. Ignacego C hrza­
nowskiego z W arszawy uzyskał san- 
kcyę cesarską. Na wydziale h is to ry ­
czno-filozoficznym prof. Jan Czelakow- 
ski z Pragi, jako członek zwyczajny, 
i d -r  Papće, dy rek to r biblioteki Jagie- 
lońskiej w  Krakowie —  jak o  korespon­
dent. Na wydziale m atem atyczno-przy­
rodniczym  prof. Antoni W ierzejewski 
z Krakowa.

W  dalszym  ciągu, na  wezwanie za­
rządu  Akademii, prof. Leon M archlew­
ski wygłosił odczyt pod tytułem: „Che­
m ia jako  jeden  z czynników nowoży­
tnego rozwoju ekonomicznego". Odczyt 
przyjęto oklaskami.

W końcu  prezes zakom unikow ał, iż 
uchw alono udzielić nag ród  ks. Ignace­
mu W arm ińsk iem u  za jeg o  p racę „Sa­
m uel i J a u  Seklucyan"; m alarzow i, Jó ­
zefowi C hełm ońskiem u, za jego ODraz 
„R acław ice"; prof. K azim ierzowi N i­
tschow i za jego  pracę: „D yalek ty  P ru s  
Zachodnich"; poczem  zam knął posie­
dzenie.

Ter. obraz prac i szeroki zak res pro 
jek tów  w dziedzinie w ydaw nictw a m a­
teryałów  do dziejów podzb io row ych  
pow inien zachęcić społeczeństw o nasze 
do coraz w iększej ofiarności n a  rzecz 
A kadem ii, jak o  strażn icy  w e d zy  i n a u ­
ki naszej. J. B.

Z prasy polskiej.

C zytam y w e w torkow ym  num erze 
„Czasu":

<Dzisiąj odbyło się doroczne uroczyste po­
siedzenie Akademii Umiejętności. Zebrani ze 
wszystkich stron Polski ucreni obchodzili rioru- 
czne święto polskiej nauki. Społeczeństwo pol­
skie z dumą patrzy Da rozwój, powagę i plony 
swojej najwyższej instytucyi naukowej, będącej 
naj wymów niejszom świadectwem naszej narodo­
wej żywotności.

We wszystkich dziedzinach wykazuje Akade­
mia umiejętności znakomite postępy. Rosnące 
ciągle fundusze, pomnażające się s^ le  zbiory, 
coraz bogatsze i liczniejsze publikacyo naukowe 
i wzrost ich poczytności dowodzą, w jak spręży- 
stem ręku spoczywa jej zarząd, ile zapału, pra­
cy i świadomości zadań i celu wkłada się w 
działalność instytucyi, przypominającej tak sil­
nie, jak żaden inny środek, cywilizowanym naro­
dom. że żyjemy, dźwigamy się i rozwijamy.

Społoizeństwo otacza też Akademię'Umieję­
tności wielką czcią i wielką miłością. Ponad 
wszelkie inne sukcesy trwalsze są te zdobycze, 
które nauka dąje nareałowi. Społeczeństwo czu­
je  i rozumie, że wśród zmieniających się prą­
dów, opinii, kierunków w innych' dziedzinacb 
życia społecznego, Um. w murach starego domu, 
poświęconego nauce, żarzy się nieustąjącym pło­
mieniem coś nad tą ruchliwą codzienną falą gó­
rującego potężniejszego i droższego. Rosnąca 
w społeczeństwie powaga naszej Akademii jest 
najwymnwntejszym objawem wzrostu prawdzi­
wej, lsiotuej kultury naszogo narodu.

Razem z tern jednak spada Da społeczeństwo 
obowiązek popierania Akademii Umiejętności w 
jej pracach i działalności. Stworzono już do 
tego zostały warnnki, dla każdego dostępno. To­
warzystwo dla popierania wydawnictw Akademii 
dąje możność tego we wysokim stopniu. Mno­
żące się dary i zapisy dowodzą również zrozu­
mienia doniosłości zadań Akademii, nie będzie- 
zaś chyba płonną nadzieja, że wzmogą się obe­
cnie jeszcze bardziej, gdy Akademia potrzebuje 
większego gmachu dla swych zbiorów i hiblio- 
teki.

Święto nauki polskiej mija więc w podnio­
słym nastroju, bo uczynony w dreu dzisiejszym 
rachunek z polskiej nankowej działalności wypa­
da pokrzepiająco, dodąje omeny i wzmaga wiarę 
w nasze odrodzenie*.

Z życia rosyjskiego,
— Delegaci rosyjskiego stronnictwa 

socyalno - dem okra tycznego wyjechali 
na zjazd, k tóry  m iał się odbyć w Szwe 
cyi, odmówiono im  tam  jednak  gościn 
ności. Z kolei pp. s.-d. udali się dr 
Norwegii i Danii, lecz i tam  spotkali 
się z tak iem  sam em  przyjęciem. Obe­
cnie baw ią oni w Anglii, lecz, o ik  
można wnioskować z opinii m iaroda j­
nej prasy  angielskiej, dłuższy pobyt ich 
na ziemi angielskiej nie je s t  pożądany 
wobec przypuszczenia, że jed n y m  z ce­
lów obecnego zjazdu je s t  omówienie 
sprawy pow stania zbrojnego.

— W obec zatrważających pogłosek 
o zdrowiu głośnego pisarza rosyjskiego, 
Lwa Tołstoja, p isma kom unikują , że p 
T. je s t  obecnie zdrów i że pogłossi te 
są  oparte  n a  nieporozumieniu. Znako 
mity pisarz czuje się tak  dobrze, że w 
ubieg łym  tygodniu  odbył d łuższą po 
dróż konno.

— D om niem any  m orderca  Hercen- 
szteina, Topolew, został, j a k  wiadomc- 
aresztowany w P ińsku  i dotychczas 
pozostaje w więzieniu miejscowem.

—  „Birżewyja W iedom osti"  podają 
treść wywiadu u Tołstoja w sprawie 
jego oceny znaczenia obecnej D um y;

— Wszystko mi jes t  jedno, czy is tn ie­
je  ona, czy nie. Poprostu  godzę się z 
n ią  jako z fak tem  dokonanym .

—  Czy współczuje pan  rozw iązanii 
Dum y?

— J e s t  to dia m nie  kw estya  obo 
jętna, lecz in s ty n k t  podpowiada mi. 
że raczej nie współczułbym jej roz­
wiązaniu.

— Co byłobj naj właściwiej uczynić 
w razie rozpędzenia?

— K w estya ta  zupełnie m n ie  nie in ­
teresuje —  brzmiała odpowiedź.

O koło  Dumry.
—  Gołowin m a  podobno postaw ić  n a  

jednem  z najbliższych posiedzeń D um y 
kw estyę zaufania i pozostanie na  swem 
stanow isku  tylko w ty m  w ypadku, j e ­
śli większość poprze v oturn zau ­
fan ia  dia prezesa. W e d łu g  obliczeń 
pism rosy jsk ich , vo tum  zaufan ia  po­
p rą  sw ym i głosami: Koło polskie,
kadeci, Muzułmanie, październikowcy, 
kozacy, bezpartyjni, przeważna część 
trudowików  i bezpartyjnych.

—  Z powodu żądań sa tysfakcyi od 
Zurabowa władze wojskowe postanow i­
ły przypomnieć oficerom, że pojedynek 
bez uprzedniego om ów ienia sp raw y n a  
ogól nem zgrom adzeniu  oficerów d a n e ­
go pułku jest wzbroniony. Postano ­
wiono również nadm ienić, że wszelkie 
zbiorowe głosy i protesty nie są  s to ­
sowne.

— Pierwsze posiedzenie D um y bę­
dzie prawdopodobnie miało miejsce nie 
w poniedziałek, lecz dopiero we czwar­
tek , ponieważ przeważna w iększość po­
słów jeszcze nie powróciła do P e te r ­
sburga.

— „Ruś" donos:, że na  posiedzeniu 
poufnem w Carsk iem  Siole Szwane- 
bach dal się słyszeć z rek^ym inacyam i 
z powodu tego wpływu decydującego, 
jak i  wywarli Polacy n a  przebieg sp ra ­
wy kon tyngensu .  Zdaniem  Szwane- 
bacha, uzależnienie D um y od Polaków 
stw arza  sytuacyę niemożliwą, bo po­
rozumienie z n im i w  obec ich  wygóro­
wanych w ym agań  byłoby bardzo tru- 
dnein. N azajutrz  potem  przem ówie­
niu Szwanebacha odwiedził poseł n ie­
m iecki i m iał z n im  dłuższą konferen- 
cyę w obecności jednego z radców am ­
basady.

— 42 posłów lewicy ms w krótce 
wnieść in teroelacyę w spraw ie  działal­
ności oddziałów Karnych Orłowa i So- 
łohuba w kra ju  nadbałtyckim

—  Poseł ze skra jne j prawicy, Kru- 
pienskij, m ianow any  szambelanem .

—  In terpelow any przez w spółpraco­
w n ika  p ism a „Nowowosti U tra"  p re ­
zes D um y dał się słyszeć z tem , że 
obecnie D um ie bynajm niej nie grozi 
rozwiązanie, lecz było n ieuniknione w 
chwili, kiedy ważyły się losy k o n ty n ­
g e n su .  Zdaniem Gołowina, ug ru p o ­
wanie wewnętrzne s tronnictw  daje 
coraz większą rękojm ę zdolności do 
pracy: C en trum  w zm acnia  się coraz 
bardziej. Co do porząditu, w jak im  
m ają  być rozpatryw ane pro jek ty  p ra ­
wa, prezes powiedział, że będą prze­
dewszystkiem  om ówione te, na  k tó­
rych przyjęcie m ożna najbardziej liczyć, 
np.: p ro jek t  p raw a  o sądach  miejsco­
wych, o nietykalności osobistej.

—  W obec ostatecznego rozłamu 
między sk ra jną  lewicą a k ad e tam i,  do 
t / c b  osta tn ich  coraz bardziej zaczyna­
j ą  się zbliżać żywioły umiarkowane. 
W sku tek  tego powstał pro jek t ujęcia 
tych wszystkich żywiołów, ciążących 
do cen tru m  konsty tucy jnego  w jedną  
całość.

—  Posłowie ze sKrujnej prawicy, 
jak tw ierdzą pisma rosyjskie, byli n ie ­
zbyt życzliwie przyjęci przez sw ych 
wyborców. A rgum entacya, popierająca 
rozwiązanie D um y na ogół nie cieszy­
ła się powodzeniem i n a  zebraniach 
wyborców najczęściej przechodziły u- 
chw ały  wprost przeciwne.

— 'I puWudu zakończenia pierwszej 
połowy sesyi D um y „Now. Y rem ia"  
przytacza szereg liczb, dotyczących 
s to sunk ' sił i działalności drugiej 
Dumy. Liczebność poszczególnych g rup  
na ogólna liczbę 505 dotychczas o b ra ­
nych posłów wynosi:
Koło Polskie 46 Bezparty jni 50
Kadeci 91 Ref.-demokr. r 1
Muzułmanie 28 F ozacy  17
Październ. i um iark .  43 Monarchiści 12
S.-D. 65 S.-R. 36
Trudowicy 10) S.-Ludow. 15

Czyli Centrum 184
S k ra jn a  lewica l i c
S k ra jn a  p raw ica  55.
Przyczem trudow icy  i bezpartyjni 

stale oscyllują między cen tru m  a le­
wicą, w zm acniając  to jednych  to d ru ­
gich, najczęściej zaś idąc w rozsypkę.

N ajw iększą gadatl iw ość zdradzili m o ­
narchiści, k tórzy  występow ali 106 r a ­
zy, socyalni dem okraci 85, kadeci 63 i 
trudow icy 31.

Z prasy rosyjskiej.
<\V polityci -pisze cRiu >—trzeba się zawsze 

kierować zasadą: tnowe pukolenie jest zawsze 
lepsze, niż «tare»; trzeba tylko zmienić na le ­
psze warumci, a już ono potrafi skorzystać z nich 
znacznie prędzej, niż pokolenie obecno.

Tymczasem w polityce stronnictw ludonyck 
zasady stoją na oierwszem m^jscu. realnej zaś 

olityki tam dotychczas nawet nie rozpoczęto. 
troDnictwa te zadawalają się rolą nauczycieli 

przyszłych pokoleń, zapominając o tern, że na.ód. 
dał im taką siłę, która dąje im możność praco­
wać nietylko głową, lecz i rękami: wszak ząjmu- 
ją oni prawie połowę miejsc w Dumie. Czyż nie  
można zrobić z tego żaduego nżytkn dziś? Wszak 
Polacy umieją robić swoje, posiadąjąc zaledwie 
dziesiątą część głosów.

Tylko wtedy, kiedy hasłem nassycb stron­
nictw ludowych stanie się cnaróć*, taktyka ich 
będzie realną. W szystkie inne npsia są tylko 
przejawami idealizmu partyjnego, ciągle tracące­
go kontenans wobec wymagań życia i dlatego u- 
siłujacego coraz bardziej odsunąć chwilę decydu­
jącą poi woływem nowego przypływu idealizmu. 
A naród czeka...

Oto przykład praktyczny taktyki naszych 
stronnictw skrajnych.
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Pro jek tow i amnestyi ludowcy nasi przypisują, 
i słusznie, wielkie żuru zenie.  Lecz zapytam ich, 
eo zrobil iby oni, gdyby za poparcie  sprawy tej 
Kolo Ib.tl.iije zażądało' od n ich autonomii według 
swego projektu,  bzy glosowaliby oni. za tą au to­
nomią.  czy też przeciwko?

Trzymając się hasła:  ziemi i wolności,  które 
to hasło nic j e s t  może w dcMatccznym stopniu 
uwzględnione w obecnym piojck ie Koła, powie-, 
dzą oni: tn ie  możemy . lecz jeś li  hasłem ich s ta­
nie się -na ród? ,  zapewnią  oni powodzenie sw e­
mu projektowi ainnestyi nprzedntem porozumie­
niem me z Kołem w .-prawie autonomii.  Bo prze­
cież wszystkie drogi prowadza do Rzymu i wy­
zwolenie" sum ienia  politycznego, dokonane przez 
autonomię, pomoże ludności Królestwa u sk u te ­
cznić l?  wszystkie poprawki do autonomii,  w sk u ­
tek braku  których ludowcy nasi gotowi są obe­
cnie  odmówić je j  swyrli głosów, narażając na 
szwank i sw .j  projekt" am nesty i ; .

Podobny blok skrajnej Lw icy z pol­
ską  reprezentuoyą wydaje się niety lko 
n ie m o ż l iw y m , lecz i n iepożądanym  
„Słowu".

< Autor nie rozumie tego, że przyjęcie k o n n o -  
geusu i zerwanie  kadetów z lo e io ą  skra jną  b., lo 
zwycięstwem zdrowego rozsądku.

/  tego p u nk tu  widzenia oceniali to głosowa­
nie wszyscy szczerzy I.onsiytueyonuliści,  dosko­
nale  zdają; y sobie sprawę z tego. ze dla zacho­
wania Dumy. d la  zapewnien ia  du l ; /ogo  istnienia 
ustrojowi konstylucyjuen u. niezbędnem j e s t  u- 
iw orzen ie  bloku" centralnego, takiej  większości 
f iar lam outarnc j ,  która broniłaby Bumy od fanfti- 
siycznych wystąpień prawicy i Jewicy.

Zrozumieli  to posłowie polscy w P um ie ,  k tó ­
rzy przyłączyli się do bloku cen tra lnego  i o d ­
dali  swe płoty za zapewnien ie  rekrutów  armii 
rosy j-k ie j—co V. wielkiom uznaniem podkreśl i ła  
prasa  angielska.  W  ten sposób Koło Polskie  wy 
kazało w sposób poglądowy, ze prowadzi ono 
wyłącznie politykę realną,’ oparła, na  trwałym 
g runcie  konsiy t inąjnynj.

1 takim realnym politykom au tor  naiwnie  p ro ­
ponuje  wej-ć-. w porozum.cuie ze skrajnymi do- 
ł t t ryneram i.  którzy wystąpieniami swemi omal 
nie"zgubili  Pumy!"

F an tas ty czn a  p o l i iy l  , oparta, na kok ie tow a­
niu skrajuej lewicy, już zgubiła kadetów w p ie rw ­
szej Dumie, te raz"  Polakom proponu ją  powtórzyć 
ten sam Mąci- Jos leśm y, na tu ra ln ie ,  przekonani,  
że Polacy kruku tego n:iu zrobią, ponieważ zda­
j ą  oni sobie dokładnie  sprawę z lego, że propo­
nowany układ byłby całkiem ja łsw y  i zresztą 
niemożliwy, lecz p rzykre  nnui, ż |  ,publicysta ro­
syjski, cłe-uc dogodzić- Polakom, oddaje im nie­
dźwiedzią  usługę, p roponując  wejść na fałszywą 
drogę. W ten sposób nie można zdobyć ani sza­
cunku ,  ani wdzięczności*.

Powtarzając w dalszym ciągu swe 
wywody w sprawie autonomii, któro 
j u ż # m y  uprzednio p o d a l i , ,,Wow»>“
przychodzi do wniosku, że

szbiiżeuie Polaków ze sk ra jną  )<-w la dla  do ­
p ięcia  lego fantastycznego celu nietylk i n i e  u- 
łatwiłoby jego osiągnięcia, lecz przeć i wić 
skompromitowało  na  długo.

T aki  lałszy wy kroh aoradza  s in iu n iu w u  
«Kuśł,  lecz tasyi rea ln i  k o n s ty tu c y jn a l i ś c  jak  
członkowie K o la ,"d ą żą c y  dr* dobra  Polski i po 
wodzenia swego stronnictw a, nigdy nie zrobią 
tego, co może proponować domorosły polityk 
(R u s i ) ,  uiezdająi.-y sobie sprawy z doniosła ’■ -■ i 
obecnej chwili*.

(.Z)

zarobek, jaki dają  52 cukrow nie  sięga 
w przybliżeniu, podług pp. Lubańskie- 

i " Lec Zapartowicza 3,085,778 rb. 
onieważ plantow aniem  buraków do 

czego potrzeba ulepszonych narzędzi, 
oraz staranniejszej upraw y roli, zajmu- 

się przeważnie zamożniejsze i wię- 
(sze gospodarstw a, chłopskie zaś kolo­
nie, ułożone w szachownicę i krępo­
wane wspólnością serw itu tów , przy 
archaicznej trzypolówce, produkują bu- 
aków niewiele i pośledniejszego g a ­

tunku, śmiało więc m ożna postawić 
tezę, iż przem ysł cukrowniczy rozrost 
swój zawdzięcza wyłącznie większej 
własności i że skasow anie takowej, a 
jomnożenie n izkokułturalnyeh gospo 
arstw w łościańskich sprowadziłoby 

n iechybnie upadek cukrownictwa w 
naszym  kra ju , tudzież ograniczenie ad  
m in i/h tm  zarobków, jakie ta  ważna 

ułęź przemysłu naszej ludności obe­
tnie dostarcza. Toż saimązdauie, lubo 

oględniejszemi zastrzeżeniami, zasto- 
sow anem  być może i do innych  za­
kładów przemysłowych, na początku 
niniejszego spraw ozdania zacytowa­
nych, filarem których będzie zawsze 
wyższa rolna k u ltu ra ,  gorzelnie bo­
wiem potrzebują wyższoprocentowyc-h 
kartofli, a browary wyborowego chmie- 

który znowuż, jako roślina grym a- 
śna, w ym aga um iejętnego pielęgnow a­
nia in te ligencji  producenta. Wedle 
obrachowań pp. kubańskiego  i Lec- 
Za partów i cza, fabryki powyższe dają  
rocznie zarabiać 535,290 rb., ogólna 
więc su m a zarobków wynosi w przy­
bliżeniu 36,501,231 rb., najlepszy do­
wód żywotności ku ltu ra lnych  dużych 
posiadłości. Na zakończenie broszury 
autorzy, na  podstawie drobiazgowego 
niateryału, nadesłanego przez zarządy 
gm inne, a więc m ającego na  poły 
urzy najmniej cechę urzędową, dochodzą 

do wniosku, iż średni urodzaj na g ru n ­
tach obywatelskimi przewyższa takiż 
urodzaj n a  ziemiach w łościańskich o 

/., raza.
/.yczyćby należało, aby wzorem po­

dolskiego i nasze Towarzystwa ro ln i­
cze na Wołyniu przedsięwzięły b a d a ­
nia w tym sam ym  kierunku . Kwe- 

yonaryusz  podolski gotowy i przy 
dobrej woli pp. obywateli bez wszei- 

iego zachodu dałoby się osiągnąć nia- 
leryał, k tóry przy rozstrzyganiu  spo- 
•ów agrarnych  oddałbv ważne usługi.

H

*
ycia prowmcyi.

Łuck, gub. wołyńska.
1). kw ie tn ia  b>07 r.

Przyczynek '.to rozwiązania  kwestyi agrarnej.  
Zarobki w ło k  .ańskie na  gruntach prywatnych 
właścicieli  i w zakładach piz< myślowych na Po- 

aolu.

W padła  nam w ręee bioszura, o ty ­
tule nieco rozwlekłym*), poruszająca 
jednak  tem a t  ak tu a ln y  i dlatego zasłu­
g u jąca  na zaznajomienie z nią szersze 
go ogółu, interesującego się kwestyą 
roiną. Podolskie To w. rolnicze, z uw a­
gi, iż przy debatach agrarnych  w Du 
m ie państwowej, kwestya zarobków 
w łościańskich w m ają tk ach  pryw atnych 
trak tow aną je s t  tylko ubocznie, jak 
g d y b y  accesorium  dodatkowe, bez n a­
leżytego zaakcentowania, jakie się spra­
wie tej ze względu zwłaszcza na ciągły 
wzrost ‘-Kali zarobkowej w ostatnich 
la tach  należy, postanowiło problem at 
ten  zbadać ze źródła i w tym  celu za­
rządziła odpowiednią ankie tę  przez ro ­
zesłanie kw estyonary  uszów do w łaści­
cieli z iem skich i do różnych fabryk i 
przedsiębiorstw n a  Podolu, lndyferen- 
tyzm  naszych  sfer ziemiańskich i prze 
m yślowych, a nie jak  przypuszczać ino 
g ą  złośliwi zoile, chęć u k ryw an ia  św ia­
t ła  pod korcem, sprawił, iż na  4,000 
właścicieli ziemskich i dzierżawców, 
k tó rym  przesłano gotowe szematy, w y ­
pełniło je tyłku 120, za- ze 151 zakła­
dów przemysłowych, śród k tó ry ch — 52 
cukrownie, 8u gorzeini, 17 browarów, 
i k rochm aln ia  i l  re k ty f ik a c ja — udzie­
liło odpowiedzi 40 fabrykantów. Kozę 
słano prócz t ig o  k u r e ń ję  do 153 gm in , 
z których o i ,  czyli zaledwie połowa 
odezwała się na  skierow any do nich 
apel. L ubo zgrom adzonego tą  drogą 
m aterya łu ,  dła jego szczupłości, p rzect 
niać nie należy i aczkolwiek nie inoże 
służyć on za n iewzruszoną podstawy 
do ferowania kategorycznych wnio 
sków —atoli ze względu, iż wiarogodność 
jego, s tw ierdzona podpisami właścicieli 
nie może podlegać wątpliwości, ile żc 
w każdym  wypadku wyprowadzano cy 
fry przeciętne z ostatnich la t  pięciu, a 
głównie ze 'względu, iż otrzym ane odpo 
wiedzi skrzętnie  przesiane zostały przez 
sito krytyczne, czego dowodem, iż ze 
1J0 szematów od posiadaczy ziemskich 
zdefektowano 2u — m aterya ł ten mc 
powinien być pom inięty milczeniem 
w art,  by nań baczną zwrócono uwagę 

Nie przytaczając—z uwagi na zwięzłe 
ram y niniejszej k o re sp o n d e n c j i— meto 
d y  i w szystk ich  cyfr, k tórem i operowa­
li z ram ien ia  Pod. Tow. przy  aokony  
w an iu  obliczeń pp. F. L ubańsk i i I 
Lec-Zapartowicz, podamy tylko ostate 
czne wyniki, z poszczególnych cyfr wy 
pływające. Tak więc średni zarobek 
z jednej dziesięciny gi untów ornych 
stanów iących w łasność prywatną, wy 
nosi 27,9 rb. A że podług urzędowe 
sta tystyki,  gubern ia  podolska posiada 
pod g ru n tam i ornemi tej własności 
1,178,500,47 dziesięcin, więc ogólna 
su m a  zarobków, osiąganych w m ają  
tk ach  pryw atnych, przedstaw ia poważną 
liczbę 32,880,163 rb., z czego uajwię 
k sza  ilość przypada na pow. Winnicki 
jam po lsk i  i b racławski — najm niejsza 
zaś— na bateki, l i tyńsk i i latyczowski 

P rzechodząc do fabryk  przedewszy 
s tk iem  zanotować m usim y, iż roczny

*) N iek tóro  dam- w kwestyi zarobków luduo 
ści gub. podolskiej , w mująikaeh prywatnych, 
raz przedsiębiorstwach rolniczo-przemysłowych, 
ogromadzone przez Podolskie  Towarzystwo rolni 
zze. Kijów, rok 1907.

KRONIKA PROWINCYUNAl NA.
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Sławucie,
n ustępu-

—  0  olaudanej ekspri
donosi nasz korespondei 
jąee:

Cicha i spokojna nasza  n)j.e*łcina, nieznająca 
dotychczas widnych strajków i napadów, z js ta la  
naraz  zelektryzowaną  wypadkiem ekspropryacyi,  
dokonanym d n ia  18-go b. m. o godzinie" 8-ej 
wieczorom n a  dość hwlnej i ożywionej ulicy.  
Cel napadu  -  p rywatny Bank Sanguszki, 
znajdujący się pud F w ie rz ch u ic iw m  pana  M.. 
staruszku" la t  około 90-®li. Pomieszkanie pana 
N. bezpośrednio łączy się  z Bankiem i z kasą  
owej instytncyi,  U godz. 8-ej wiecz. 3-ch p rzy ­
zwoicie ubranych robotników weszło do kuchni,  
żądając widzenia się  z p. N. dla więczeuia  mu 
do rąk własnych listu od Uasyęra z sąsiedniej 
wioski. J e d e n  z synów pana  N.. pan Jan ,  wy­
chodził właśnie od ojca, kiedy spotkał  owych 
ludzi i sam wprowadził  ich do mieszkania .  "W  
kuchni wtedy był stróż, s łużąca  i panna zarzą­
dzająca  domem"; jeden  z ekspropryajjorów z re- 
w o tw e i tm  w ręku  zabronił im się ruszyć lub 
wzywać pomocy, a  dwaj pozostali weszli do d a l ­
szych pokoi, odtrąciwszy pannę Al., k tó ra  nie 
chciała  ich puśc ić  dale j.  Wszedłszy do pokoju 
oddali  list  p anu  N YV liście tym było powie 
dziane, że zasiawski oddział S.-R. par ty i ,  potrze 
bnje pieniędzy dla walki z rządem i że takowe z a ­
biera ,  knsyefa  zaś — j a k  było powiedziano dalej 
w liście — proszą nie obwiniać, p a r ty a  sk łada  
się z 15 członków. N astępn ie  ekspropryatorzy 
zażądali kluczu od kasy. Z zadziwiającą  przy­
tomnością umysłu i odwagą s ta ru szek ,  odpowie­
dział,, że klucza przy sobie n iema, gdyż po ukoń­
czeniu zajęć  biurowych odsyła go (lo z.arządu 
głównego (w istocie zaś klucz nosi zawsze przy 
sobie), a  więc jeś li  chcą pieniędzy, to niech ła ­
m ią  kasę.  W tedy  ekspropryatorzy zamknęli  na  
klucz di zwi wchodowe i od bocznego pokoiku 
wepchnąwszy doń sta ruszkę  siostrę  pan? N., 
sarni przeszli za  panem N. "do pokoju  sypia!neg 
tam -zuciii  go na  łóżko, oddzielone oa reszty 
pokoju paraw anem  i zaczęli szamoiać się z p a ­
nem A . żądając  wydania  pieniędzy. Tymczasem 
panna Al. (zarządzająca domem), korzystając 
tego, że rabusie " weszli za pa raw an ,  ostrożnie 
przem knęła  się do dalszych pokoi wypadła  na  
na  ulicę, wołając o pomoc: na  krzyk ‘ ton przy 
biegł d rugi  syn pana  N. pan M aryan i posły­
szawszy o napadzie,  wrócił do swego pokoju po 
rewolwer .  Koło doinn ty owym czasie przecho­
dził  sąsiad, młody człowiek, wracający z połowa 
nia.  Gdy się dowiedział o wypadku wystrzelił  
na a ia rm  z dubeltówki.  Usłyszawszy krzyki 
strzał ,  bandyci ze słowami n e tta d i  porzucili  pana 
N. i żaezoli uciekać.  Ban Alaryan z rew olw e­
rem staną ł  za  fu r tk ą  w zasadzce i gdy pierwszy 
z bandytów chciał przejść — strzelił  "do niego" 
ale widocznie n ie  trafił;  wtedy zaczął się bory 
kać z uciekającym, a że był bardzo  silny i od ­
ważny byłby niezawodnie z łapał . r a b u s ia ,  gdyby 
uie nadbiegł  drugi,  który, widząc co się dzieje 
wystrzałem z rew olw eru ,  wymierzonym w oko 
powalił  pana M. na  miejscu. E kspropryatorzy  po 
usunięciu tej przeszkody pobiegli ulicą w strunę 
lasu; gdy byli Blizko domu tego sąsiada,  który 
dał pierwszy strzał ,  len z dubeltówki zaczął 
st rzelać za  uciekającymi,  ci odstrzeliwali  się 
również,  ale  nikt nie został  raniony i bandyci 
znikli w poblizkim iesie.  N a  a la rm " wywołany 
strzałami nadjechali  czerkiosi,  objezdozycy leśni 
ks. Sanguszki, s trażnicy i polieya. Wszyscy pu 
ściłi się  w pogoń, ale  złapać rabusiów uie ‘udało 
się. N a  miejscu napadu  został  tyłko trup  bie 
driej ofiary pana  M. N ie  chciało się wierzyć, 
żeby icn  si łacz p rzedstawiający  obraz zdrowia"- 
już  nic żył, a le  celny i na bardzo blizkim dy 
stansie  strzał w oko—był absolutnie śmiertelny 
Bandyci byli widocznie doskonale obzoammioDi‘ 
rozkładem domu i trybem życia pana N.. gdy 
d la  n apadu  wybrali najs tosowniejszą porę,  godzi 
n- później już  nic nie mogliby zrobić, gdyż pan 
N. był zawsze ostrożny, wcześnie kaza ł  zamykać 
okiennice i zaryglowywać drzwi, a przy Banku  
było kilku kominiarzy Skarbowych, dwóch siróży 
v," tej chwili  nieobecnych, kl.órzyby napad n i o ‘i; 
udaremnić Można sobie wyobrazi ' jak  wypa 
dek  ten podznuoł na  m ieszkańców Sławuty,  j a k ą  
obawę wzniecił on wobec tego, że jes teśm v tu 
p raw ie  bez żadnej obrony. P raw d a  marny kilku 
s trażników i czerkiesów," trochę policyi,  "ale na 
p ięciowiors tową praw ie  rozległość miasteczka 
obrona ta  nie j e s t  dostateczną; broni zaś żadnej 
nic mamy, gdyż władza trzymać takowej nie po 
zwala. I  t ak  mieliśmy pierw szy napad ckspro 
pryatorów, ale czy beiizie on i ostami,  czy ta 
n ieudana  próba zniechęci ich do dalszych napa 
ści, czy u ie  zechcą działać na przyszłość? oto 
py tan ia ,  k tó re  nas in te resu ją  i niepokoją.

N a  pogrzebie p a n a  M. była p raw ie  ca la  
Sławuia. wszyscy żałowali biednej ofiary, a  na  
każdej twarzy malował się  smutek, każdy rav 
ślał — kiedyż, kiedyż, to się już  skończy, kiedy 
życie nasze i naszych blizkrch przestanie  wisieć 
ua  włosku, zależne od samotroli pierwszej le 
pszej organizacy N»vu

—  Opieka w ładz nad posłami podolskimi «Pod 
K r a j » podoje n iektóre  szeczegóły, świadczące 
j a k a  opieką  władza oku-za posłów podoBkicli 
i ich rodziny:

Dnia 8 kwie tn ia  we wsi Bandurńwce,  pow 
olgopnKkiego, du domu posła T. Dabonosa przy

szedł uriadnik  ze s trażn ik iem , zrobili  rewizyę. 
i odebrali jedeu list Dubonosa i 5 numerów pi­
sma cDumskij Lis tof >. Rewizyi dokonano i w 
mieszkaniach innych włościan, a le  nie dały one 
żadnych rezulta tów. Po m im o 'p ro te s tó w  rodziny  
Dubonosa list i gazety nie zestały  zwrócone.

Dnia 9 kwie tn ia  we wsi Kirnasówce, pow. 
bracławskiego, cprystaw* zrobił rew izyę  w mie- 
w mieszkaniu poborcy T. Seweryna,  przyczem 
zabrał  list poftła Zubczeuki.

W e wsi Daclmówce, pow. płoskirow>kiego, 
do domu posła S. Alat.wiejewa, przyszła  polieya 
z żądaniem oddania  listów posła.  Ponieważ  Mą­
twi', j e  wa nie miała przy sobie listów męża, były 
one bowiem u sfaro.-tów wiejskiego i cerk iew ne­
go. polieya uda ła  się do nich i odebrała  li­
sty.

— Gimnazyum żydowskie w Humaniu. 1. po­
czątkiem roku szkolnego otwiera się w Humaniu 
gimnazyum żydowskie Założycielem jes i  miej-
cowy -ulwokal przysięgły p. J .  Polewoj.  Ofi- 
yalna  nazwa gimnazyum brzmi: 8 klasowy zy- 
owski męski zakład naukowy 1-go rzędu z pio- 
rr.m-.-m gimnazyum rządowego. W pierwszym 

roku (•twerzone zm ian ie  5 klas i przygoio- 
waweza. Opłaia  ro czn ie  wynosić będzie: w kla­
sie Wsiępnej ifX) rb., w pozostałych 120 rb. Im­

ania  o przyj cnie p r z y jm o w a n e  sa inż od dniu  
10 b. m.

—  Losy korespondencyi posłów. N ick o ir /y  
wyborcy kijowscy - •  jsl ;  donosi «kij .  Goł.s - 
prosi 1 i posła Neczytajłę  o liieprzysyłanie  listów 
przez pocztę,  ponieważ peliftJa jc  ]irzejmuje, 
osoby zaś, do których liMy są adresowane, by­
wają aresztowane.

Ten sam lo.- spotkał nauczycielu wsi Bu 
dfsz-’z, ai-esztowanega. a później nawet wydalo­
nego z posady p j  otrzymaniu l is iu  od posła.

— Oskarżenie p. Pichno o oszczerstwo. Dnia 
maja w P cre jas iaw iu ,  kadoneyu ąjazduwa ki­

jowskiego sądu okręgowego sądzić będzie spra­
wę redaktOŁii cJvijcwlanina ■> p. Picbno, oskarżo-

ego przez li. k i ( S z y n ą  gmiiniego Gudimę o 
oszczerstwo.

—  Żuczki na burakach. W  n iektórych micj- 
cowosciach gub. podolskiej ,  \. Jiow. bałuckim

K lb u r ą T a c h  ukazała  się zwykła  p laga  p lan ta to ­
rów buraków - - żuki buraczane.

-■ O osobliwym zakazie, komunikuję < Kij. 
Myśl-;. Pan I. Świcynskij,  wyborca m. Picsczaii- 
ki otrzyutał w tych dniach lisi od Dubonosa,  po- 
słń d o ‘Dumy państwowej. W rozmowie z Alaj- 
borodowytn miejscowym ciiiirowym pdMednikicin;.-, 
Świcynskij wspomniał o swojej koM.spnndencyi 

otrzymanym liś-.-ie. Na trzeci dzień po tej 
rozmowie do m ieszkania  p. Swicynskiego zjawił 
się  podoficer żandarm ery i  i zażądał wydania  
l is tu  od po.-ła, :ih- gd; Świcynskij odmówił k a ­
tegorycznie, zgodzii się  na przyjęcie kopii za ­
miast o iyginału.  W  końcu miejscowy komisarz 
jó l ic j jny  Alokijeriko, zagroziwszy surowa karą  

powołując się na  jak ie ś  rozporządzeniu  władzy, 
według  k tórego wzbroniona j e s t  ko respondencyi  
z. posłami, skonfiskował nieszczęsny list.

—  Pożar w Niemirowie. D n ia "  24 kw ie tn ia  
Nicmirowie  wyhuohnął pożar. Ogień zaczął

się przy pocztowej stacyi konnej,  n ieda leko  od 
rynku. Zapali ły  się 2 s te r ty  s iana,  k tó re  też 
spaliły się do c-na. Silny w ia tr  przerzucił  ogień 
na  sąs iedn ią  chatę ,  k tó ra  odrazu s tanę ła  w 
ogniu i stamtąd pożar rozszerzył się nr. ca łą  tę 
dzielnicę, liczącą k i lkadz ies ią t  chat," słomą liry 
tych, stanowiących przeważnie  własność uboższej 
ludności żydowskiej. N a 'm ie j s c e  katastrofy ze­
brał się ćdrazu olbrzymi tłum, sk ładający się 
zw yk ł  w takich razach raczej z gapiących się  
niż p ragnących pomagać, nadbiegła  ochotnicza 
straż ogniowa, sform owana z pomocą ks. Szczer 
balowej, z uczniów miejscowego gimnazyum. pod 
przewodnictwem p. Korsaka, nadjechała  straż 
ogniowa z poblizkicgo majątku hr. Potockiego 
Pieczary ,  przybyło jeszcze k i lk a  s ikawek. N i e ­
stety ,  pompy hić mogły dz ia łać  d la  braku wody, 
bo cboo s t ł u  b t ł  odległy o ki lkadziesiąt  kroków 
zaledwie od miej-ca ka tastro iy ,  a le  przedostać  
się doń nie można było, ponieważ n a  przeszko­
dzie by 1 wąwóz, przez który przejechać  nie 
można. T rzeba  było wodę wozić ż drugiego 
tawu, położonego o wiele  dale j.  Przypadkowo 

obecny człon" I; P. 'J.  G., p. B., z Kijowa, pró­
bował zorganizować łańcuch z podających wia­
drami wodę, ale  każdy spieszył zalew ać  w łasną  
pogorzwJ, gapiącego zaś tłumu nie można było 
zmusić do roboty. Oddziały s traży ogniowej 
działały n iesfornie’ i ogień ustał dopiero pod 
wieczór, kiedy przeszło 20 c h a t  uległo doszczę­
tnemu zni-zczeniu. S tra ty  obliczoue nu pienią­
dze są  niew ie lk ie ,  lecz stanowią  ono cale m ie­
nie kilkud|ifsięi-i i i  rodzin, które  pozostały bez 
dachu.

Cegielskiego, Lebińskiego i innych n a j­
wyraźniej oświadcza, że

„...i wewnątrz naszego społeczeństwa 
zwalczać w inniśm y wytrwale niechęć, 
ospałość i n ieudolność n ieuśw iadom io­
nych, n iechętnych, a często szkodliwych 
jednostek.

„Ciężkie to zadanie, ta praca n a  dwa 
fronty. Sprostać je j  możemy tylko wó­
wczas, g dy  w szeregach naszych s taną  
wszyscy kochający lud i naród m ężo­
wie. P racu jąc  bezustanna  nad dziełem 
zupełnej o rganizacji  narodowej, podno­
sić i szerzyć nam  trzeba z zaparciem 
się siebie i z miłością w sercu, hasło 
solidarności i jedności".

Taka jest treść odezwy „S traż y “ po­
znańskiej do społeczeństwa wielkopo]- 

ciego.
Gdybym był fabrykan tem  wttłkow 

fonograficznych, uwieczniłbym  ją na 
nich dla uży tku  ogólno-polskiego zo 
szczegóinem u w zg lędn ien iem —  kresów.

Jako  zaś robotnik  od fejletonów, 
przepisuję myśli zarządu „S traży"— „na 
wszelki wypadek", a podpisuję tak o ­
we — z przyjemnością.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

Wiadomości
rozpoczęcie Maju> w ego

doroczna 
kościoła, 
ntęczen-

dniu 27 
Ko misy i

M ały fejleton.
Znane zrzeszenie polskie w zaborze 

p rusk im , „Straż*4—poznańska, a raczej 
zarząd i wydział organizacyjny  „S tra ­
ży", wytfal do „szanownych rodaków " 
z >\ ielkopolski i P ru s  królew skich w e­
zwanie...

To wezwanie w zasadniczej jego czę­
ści n ie jednokrotnie  śniło się waszemu 
słudze...

Przeto, ponieważ do rozsyłania k om u­
nikatów' praw  nie posiadani i nader 

ęsto się zdarza, iż, g d y  piszę o w a­
pnie, pom aw iany je s tem  o złośliwą 
plotkę na  króla siamskiego, bo król 
s S p is  ki pagody swoje w apnmn bieli, 
a gdy poruszam  kweslye społeczne, to 
jednocześnie oskarżon bywam o skrajny 
konserw atyzm  i o — demagogię...

Więc... w ryzykow nych wypadkach 
wolę cudzo m yśli  „przepisywać", a w 
danym  razie prezentuję przekonania 
między innymi prezesa „ S t r a ż y ,  p. Ko- 
ścielskiego...

Otóż proszę „szanownych rodaków 
społeczeństwo nasze nie j e s t  bez za­
rzutu i powinno sobie powiedzieć, że 
brak mu dotąd „tak  silnej o rgan izac j i ,  
juk spodziewać się należało, brak  zro­
zum ienia doniosłości zespolenia się 
wszystkich w arstw  i czynników w spo­
łeczeństwie z pominięciem własnych, 
osobistych interesów".

Ze strachom, ale ostatecznie zdanie 
to „przepisałem* i z jeszcze większym 
s trachem  każdy wyraz w onein zdaniu 
podkreślam.

J a  sądzę, że p. Kościelski, podpisując 
powyższe zdanie, miał zupełną, racyę 
nie dlatego, że m ieszka naci W artą ,  
lecz dlatego, że m ieszka w takiej m iej­
scowości, gdzie m ieszkają  — Folacy.

Idźmy dalej.
K om unikat twierdzi, że „szanowni 

rodacy" zapalają się łatwo, lecz również 
szybko gasną ,  „a naród  nasz potrzebuje 
stałych, cichych i w y trw a ły ch  praco­
wników', co budu ją  powmli i z rozw agą  
niewzruszony g m ach  przyszłości".

J a  myślę, że w tych słowach jes t  
znow u p raw da— nietylko wielkopolska...

J a  myślę... ale „przepisujm y" dalej.
Bo oto zdaniem kom un ika tu  „Straży", 

wrogie nam  czynniki nacierają  na  nas 
coraz śmielej, coraz cięższe Avytaczają 
przeciw n am  działa, zaś -— „skuteczny 
możemy im stawiać opór ty lko w ta ­
kim razie, gdy zorganizowani i zjedno­
czeni, wszyscy bronić będziemy dóbr 
swoich religijnych, narodowych, ekono­
micznych i ku lturalnych , stając do od­
pornej walki pod has łem : jeden  za 
wszystkich, a wszyscy za jed n eg o "  !

Jeżeli kto słowa powyższe uw aża za 
nazbyt, że tak  powiem „skrajne" , to 
proszę n as tęp n y ch  nie czytać, bo na­
stępne są jeszcze... prawdziwsze.

Oto kom unikat wielkopolski, podpi­
sany między innymi przez Kościelskie- 
go, Niegolewskiego, Chociszewskiego,

kościelne. Uroczyste 
nabożeństwu od­

będzie się. d. 30 kwietniu o godzinie 6 
wiecz. i tak się rozpoczynać będzie 
dnia  każdego. Przez cały Maj w ko­
ściele parafialnym  odbywać się będzie 
o godzinie 4 i pół kafechizacya dzieci, 
w celu przygotow ania ich do pierw- 
szoj spowiedzi i kom unii św. AV czwar­
tek, d. ;i maja, przypada doroczna u- 
roczysiość p a trona  naszego 
św. Aleksandra, b iskupa i 
nika.

—  Z T -w a „O św iata". W
kw ietnia  odbyło się zebranie 
prowłncyonalnej T-wa wspólnie z dele­
ga tam i założonych dotychczas filii T-wa, 
powołanymi na dziej, ten do Kijowa 
przez Zarząd centra lny  dla omówienia 
s to su n k u  tegoż zarządu do filii i ułożenia 
odpowiedniego icgulam inu.

Zebranie rozpoczęło się o godzinie 8 
wieczorem. W zebraniu  wzięli udział: 
de lega t filii Różyńskiej — p. Ludw ik 
Rutkow ski, B ia łocerk iew skiej— p. W a­
cław Rogiński, Humańskicj — p. Miro­
sław Sawicki, B erdyezow skiej— p. W la 
dysław Łukaszewicz; członkowie Komi­
s j i  prowincyonalnej: pp. S tanicki, A. 
Bukowiński. Maternieki, M. Kulikowski 
^ c z ło n e k  T-wa z powiatu radoinyskie 
®T—p. Rom an Wierzbicki.

Nu przewodniczącego został powo 
lany p. Sawicki, na  sekretarza  p. Ku­
likowski.

F. Sawicki odczytał opracowany przez 
K om is ję  prowincyonalną pro jek t re g u ­
lam inu, określający s to sunek  Cent. 
Zarz. do lilii; p rojekt ten wr swoim 
czasie był rozesłany do poszczególnych 
filii z prośbą, aby filie nadesła ły  na  
piśm ie uwagi swoje o tym projekcie. 
Ze wszystkich  filii tylko filia Białocer- 
kiewska nadesła ła  wypracowany przez 
nią pro jek t regulam inu. Tym  sposo­
bem d y s k u s ja  toczyła się na  tle dwóch 
projektów.

Najwięcej go rącą  wymianę zdań w y­
wołała kw estya  rozległości praw dele­
gatów w uczestniczeniu w pracach Za­
rządu centra lnego  i jego k o m is jach .  
Jedni obstaurali w tej kw esty i przy 
projekcie komisyi prowincyonalnej, zaś 
inni przyjęli wniosek w sform ułowaniu 
filii Białocerkiewskiej. Po skonsta to ­
waniu faktu, że dane zebranie nie jest 
ins tancyą  ostatecznie decydującą, prze­
wodniczący postawił na  głosowanie 
wniosek, aby kw estya sporna była 
rozstrzygnięta przez Zarząd centralny 
wspólnie z delegatami filii; wniosek 
ten jednogłośnie przyjęto.

Reszta pun k tó w  regu lam inu  została 
opracowana i przyjęta przez zebranych. 
Wniesiono do protokółu prośbę do* Za­
rządu. aby powyższe zebranie mogło 
się odbyć w dniu 14 maja o godz. 71/a 
wieczorem.

O fiara. Hr. Feliks Sobański prze­
siał do kijowskiego R.-K. T-wa D o­
broczynności 300 ib. n a  k ijow skich  
powodzian-katoJików.

—  Zjazd delegatów od Tow arzystw  
Dobroczynności. Moskiewskie R. - K. 
T-wo Dobroczynności rozesłało do wszy­
stk ich  takich in s ty tu c j i  okólnik w 
sprawie projektowanego w Moskwie 
ąjazdu delegatów od wszystk ich  Towa­
rzystw dobroczynności, z zapytan iem  
o ukreśienit- ćzasu, k iedy zjazd mógłby 
się odbyć. Kijowskie T-wo odpowie­
działo, że najdogodniejszym czasem 
byłby koniec maja, lub początek kw ie­
tnia. Cu do kwestyi, które óędąj pp- 
ruszone na tym  zjeździe, kijowskie 
T-wo prosiło ze swej strony postawić 
na  porządku dziennym, l)  spraw ę wza­
jem nego  kom unikow ania  się Towa­
rzystw co do w ędrujących żebraków, 
którzy przyjeżdżają z m ias ta  do m ia­
sta  w celu eksploatowaniu Tow., 2) 
wystaranie  się n rządu o praw o w y­
prawiania bezpłatnie kolejami do miejsc 
rodzinnych osób, pozostających bez 
środków  na obczyźnie.

—  Nowe kuratorki. P. Ju lia  Ja ro ­
szyńska przyjęła godność kura to rk i 
T-wa Dobroczynności. Zaproszone są 
jeszcze na kuratorki:  księżna Czetwer- 
tyńsku, pani tizczeniowska i p anna  Z. 
Michałowska, które dotychczas jeszcze 
stanowczej odpowiedzi nie dały.

—  Kolonie letnie. Dział le tn isk  przy 
K. R.-K. T-wie Dobroczynności rozpo­
czął już swą działalność. K ura tork i 
panie: K o m arn ic ta  i Leszczyńska przyj­
m u ją  zapis dzieci w lokalu T -w a  i * u 
siebie w domu, poczeni dzieci będą 
odsyłam  do lekarzy, którzy określą 
stopień zdrowia. Oprócz tego T-wo 
je s t  zajęte w erbow aniem  dozorców i 
dozorczyń dla dzieci. Dotychczas zao­
fiarowano wszystkie te same letn iska, 
co w roku zeszłym, a oprócz tego n a ­
pływ ają coraz nowe oferty, które są 
przyjm owane z wdzięcznością. W po­
łowie m aja  dzieci zaczną wyjeżdżać na  
letniska.

Przyjazd generał - gubernatora.
Wczoraj wieczorem powrócił z urlopu, 
general-gubernator,  p. Suchomlinow.

Na spotkanie jego na dworzec wyje­
chali: hr. N. Ignatjew, g u b ern a to r  ki­
jowski i inni przedstawiciele władzy 
cywilnej i wojskowej.

Zjazd elektrotechniczny. Wczoraj 
członkowie zjazdu w godzinach p o ra n ­
nych i wieczornych oglądali te sam e 
in s ty tu c je ,  co i przedtem w zmienio­
nym porządku. Od godz. 1 zaczęły się 
posiedzenia sekcyi. Posiedzenie l-ej 
sekcyi ogólnej, na k lórem  zostai od­
czytany i debatow any referat, p. t. 

Przepisy i norm y związku niemieckich 
elek tro techników ", przeciągnęło sie d łu ­
go, że inne sekeye zmuszone były zebrać 
się powtórnie wieczorem, tembardziej, 
że pozostały jeszcze 4 nieodczytane r e ­
feraty z d. 27 kwietnia. Budzący ogólne 
zainteresowanie re fera t p. M. B ukow iń­
skiego u in s ty tu c jach  rozjemczych do 
rozstrzygania nieporozumień w prze- 
mysłowo-technieznych zakładach, został 
odłożony na  inny azień. Wogólc po­
siedzenia sekcyi przeciągają się go tego 
stopnia, że wszystkie referaty mogą 
nie zostać odczytaneini do d. 4 maja.

Dziś posiedzenia sekcyi zaczną się o 
godz. 10 rano i będą trwały d o g o d ź .  4 
po połud. O godz. 4 i pól uczestnicy 
zjazdu wyruszą na wycieczkę do Ruszczej 
4\ 'odicy od ra tusza  przez ul. Lwowską, 
plac Piotra i Pawia i z powrotem po Me- 
żygórskiej i A leksandrowskiej. W P. W . 
zwiedzą oni dyzclmotorową s tacyę T-wa 
tram wajowego, a następnie przyjm ą 
udział w uczcie, urządzonej na letnisko 
przez T-wo tram wajowe.

W poniedziałek, fi. 30 kwietnia , po­
siedzenia sekcyi odbędą się trybem  
zwykłym.

O godz. 1 |b. 4 rano członkowie wyru­
szą do Swiatoszyna, przyjadą szaloną 
szybkością po całej linii i następnie 
zwiedzą stacyę li-gą T-wa tram w ajo ­
wego „W. Lanntjer Co", gdzie nas tę ­
pnie będą podejmowani przez zarząd 
Towarzystwa.

O godz. 8-ej wieczorem w lokalu 
T-w a technicznego przy Kreszczatiku 
nr lo  odbędzie się jiołączone posiedze­
nie członków kijowskiego wydziału 
rosyjskiego Cesarskiego T-wa techn i­
cznego i członków zjazdu pod przewo­
dnic tw em  prezesa T-wa, prof. Dc Metz'a.

—  W ystaw a elektrotechniczna. Dziś, 
o godz. 12, w lokalu kijowskiego w y­
działu Cesarskiego rosyjskiego T-wa 
technicznego, Kreszezatik n r  10, nastąpi 
o twarcie wystawy elektrotechnicznej. 
Uczestnicy zjazdu i s tudenci techn i­
cznych zakładów nankjawjch korzystają 
z wolnego wstępu n a ^ r y f t iw ę ,  dla pu

-  E K b P R O P H J  A C TA . W czoraj  w nocy, do 
m ieszkania  właściciela p iwiarni przy ul. Pu -  
izk ińfk ie j  N r  43, T. WojcieeliiL zas tukano,  p ro ­
szą : o wydanie 12 butelek  piwa. Nie  p rzypu­
szczając ńrt złego, W. otworzył drzwi: w tej sa ­
mej chwili  do m ieszkan ia  w targnęło irzoch za ­
m askowanych mężczyzn. Jo d e n  z nich schwycił 
W -  a za gardło  i. pod groźbą zabicia, zmusił 
go do milczenia, drugi przytrzymał żonę jego, a 
trzeci zaczął szukać  p ieniędzy p o  kie-zeniaoh. 
kuferkach  i innych schow ankacłi  Pod poduszka 
udało mu się. znaleźć woreczek z 350 rublami: 
o k sp ro p n a io rz y  zabrali  je j  i, p rzeo ra szen .  p"- 
Gwzanyiii  w sąsiednim pokoju kaszlem, uciekli.

kAIARŁY N A G J.E  W T E A T R Z E  „Sołow- 
c o w a-  hr. K. Grabowski był dymisyonowunym 
sztab-roiuiistrzem gwardyi przybocznej pułku h u ­
zarskiego J e j  Cesarskiej Mości. l ir .  Grabowski 
przybył do Kijowa z gub. radomskiej i za trzy­
mał się  w hotelu . .Palais Royal" .  Można p rzy ­
puszczać na  podstawie w sie lk ich  danych ,  iż 
zm arł  on w teatrze jeszcze w dn. 27 kwietnia, 
po przedstawien iu .  W tea trze  . ." 'ułoweowa" d o ­
zór był lak niedbały, iż zwłok jego  nie znalezio­
no. ani w dniu przedstawienia ,  ani na drugi 
dzień w czasie- próby i dopiero publiczność, zja­
wiwszy się wieczorem na przedstawienie ,  z au w a­
żyła nieboszczyka. O jim ier*  Lr. Grabowskiego 
zate legrafowano  do jogo stron rodzinnych.

— K A B F N E K .  Wczoraj o pbinoey na ulicy 
Żylańskiej naprzeciwko domu N r  12. na prze- 
cńodzącego M ikołaja  Popowa, napadło V n iew ia ­
domy cli złoczyńców i odebrali  mu porim one tką  
z p ien ięd iiu i .  Je d e u  ze złoczyńców, niejaki P a ­
weł Dowgij. zosial ujęły: porunoncikę  u niego  
znaleziono.

O F I A R Y .
w

żvli:
redakcyi -.Dzienniku Kijowskiego? zh

Na kościół w Narwie.
Pp.:  L. Nowii ka 5 rb., K. bu kop.,  .Mama

W ilk  J rb., ś .  B iegański 40 kop..  J a n  B aczy ń ­
ski 1 rb. Ugołem & rb.

Na ubogich.
Pp.: t r ze b iń sk i  1 rb.. hr. Grocholska lu  rb . 

Zo»ia i S ias„ .  Parnowskie  J rb. Chryftowska ] 
rb., .Marya Olfeubcrg 2 rb. Ogółom 13 ih.

Na Dobroczynność.
Pp.: J .uuwik i Alarya Klass 2 rb.. Auleni

Bukowiński 3 rb.. W an d a  i Oktawian Gluszyno-
wic, Ogóiem JO rb.

bliczności je s t  u s tanow iona  opłata 
kop. W yjaśnienia, tyczące się w ysta­
wionych przedmiotów, będą daw ane co­
dziennie od godz. i O-ej— 12-ej.

— - Zjazd elektrotechników kolejowych  
w Kijowie. Na dz. 2 maja naznaczono 
w Kijowie 12-ly 7. kolei zjazd p rzedsta ­
wicieli wydziału telegraficznego i elek­
tro techników  kolejowych. Zjazd będzie 
obradować w gm achu  zarządu P o łu ­
dniowo-Zachodnich kolei i trw ać będzie 
od o —6 dni.

—  Podanie więźniów. Grono więźniów 
politycznych, odsiadujących karę  w wię­
zieniu Łukjanow skiem , czynią u m ini­
s t ra  spraw  wewn. s ta ran ia  o pozwole­
nie na wyjazd zagranicę , zam iast  ze­
słania do oddalonych gubern ii.  Ju tro  
wyjeżdża do gub. archangielskicj i wo- 
iogudzkiej par lya  więźniów', przybyłych 
przed świętam i z Odesy i \ \ a r s z a w y .

—  Pozwolenie. N. N. Solowiejowi z 
Kijowa, zesłanem u do gub. irkuckiej, 
pozwolono n a  powrót do Kijowa w ce­
lu leczenia się na czas, niezbędny do 
tego.

—  Masowe rewizye. Ubiegłej nocy 
polieya dokonała  w mieście całego sze 
reg u  rewizyi. Zrewidowano około 600 
osób. W edług pogłosek, władze poszu­
kiwały tajnej d ruka rn i  s.-r-ów. Zmo­
bilizowano w tym  celu policyantów z 
cyrkułów: pałacowego, starokijowskie- 
go, płoskiego i padolskiego, ogółem 
200 osób. O godz. i i pół w nocy cały 
ten  t łum  zjawił się na Padole i prawie 
jednocześnie otoczył 5 domów na ulicy 
Wołoskiej n-r 2, na Mieżygorskiej n-ry 
11, 22 i 74 i n a  Jarosław skiej n-r 22. 
Zrobiono rewizye osobiste we wszyst­
kich literalnie mieszkaniach; przecią­
gnęło się to do g. 7-ej zrana. W dom u 
n-r  2 przy ul. Wołoskiej i n-r -4 przy 
Mieżygorskiej rewizye nie dały na j­
mniejszych rezultatów. Drugi dom, za­
mieszkały j e s t  przez sam ych  dorożka­
rzy. W m ieszkankach , sk ładających 
się z 1 pokoju .i kuchni, mieszkało po 
5 — o osób. Żadna z nich nie u n i­
knęła  rewizyi. To sam o było i w dom u 
I - r  22 przy ulicy Mieżygorskiej. Poli­
c j a  im ała polecenie znalezienia jak ie jś  
osoby, ale okazało się, że nie m ieszka 
tu zupełnie. W dom u n-r 22 przy u li 
cy Jarosław skiej zrewidowano szkołę 
żydowską. Nigdzie nic podejrzanego 
i antyrządowego nie znaleziono i are 
sztówatio tylko 10-ciu Żydów, pozba 
wionych p raw a pobytu w Kijowie. W 
domu n-r 11 przy ulicy Mieżygorskiej 
zrewidowano naw et m ieszkanie Szan 
derenki, stójkowego cy rku łu  padolsk ie  
go. W innych uiieszkaniacl areszto­
wała polieya 20 Żydów, pozbawionych 
p raw a  pobytu i 5-iu przestępców poli­
tycznych, u  których, poaczas rewizyi, 
znaleziono trochę proklamacyi. Żydzi, 
j a k  również polityczni: Zaprudskij, 
Głuskin, Kniżnik, Kuczalenko i Szkura- 
tow, osadzeni zostali w cyrkule padol- 
skinu Pomimo tak  usilnych poszuki­
wań, d rukarn i  eserów nie wykryto.

Tej samej nocy dokonano rewizyi w 
jednem  z mieszkań w dom u 11-r 10 
przy ul. Kościelnej. Nic podejrzanego 
nie znaleziono.

O S O B I S T E

— Naczelnik kolei Połud.-Zachod. 
inżynier K. Niemieszajew, powrócił 
wczoraj do Kijowa.

— K R A D Z IE Ż E .  W iv.onij o godz. 4-e.i uad 
ranem p. Z., mieszkającego przy ul. Tymotiejow- 
SKiej w d. Ń r  13. odwiedził jedon ze zwolenni­
ków „w yw łasz izen ia  indywidualnego**. Kiedy 
p. ż . ,  /.budzony szmerem," rzucił się ua niepro­
szonego gościa,  lun ostatni jednym  susem zuaiazł 
się na uliuy, unosząc ze sobą cenny zegarek  i 
parę  drobin/.gów złotych, gubiąc po*drodze czę­
ści przywłaszczonej garderoby. ' K iedy  poszkodo­
wany wszczął na  ulicy alarm, ukaza ł- sie... drugi 
opryszek, ociifoniający kolegę od przyszłych n i e ­
spodzianek. Z arów no  sińjkowy, ja k  i stróż no­
cne uie ukazali  sie wcale.

Działalność Kijowskiego Rzymsko- 
Katolickiego T-wa Dobroczynności 

w roku 1906.
- ] o [ -

(D ane tr czerpiem y ze źródeł u rzę ­
dowych).

Kijowskie R.-Katolictie T ow arzystw o 
Dobroczynności do dnia l -g o  stycznia 
1907 roku  liczyło 763 rzeczywistych 
członków, czyli o 61 członków' więcej, 
niż w roku  zeszłym. Na czele T-wa. 
sta ł  Zarząd, składający się z 12 człon­
ków z prezesem, księdzem  proboszczem 
Staw ińskim, na  czele. Kiedy we wrze­
śniu ksiądz proboszcz S tawiński usunął 
się z tego s tanow iska, obowiązki p re ­
zesa pełnił wice-prezes, p. M. Morgulec. 
Ogólne zebranie członków' l-wm w ]90u 
r. odbyło się dw a razy, posiedzeń za­
rządu  było 42.

Dla Zwiększenia środków T-wa D o­
broczynności urządzono szereg  ko n ce r­
tów' i przedstawień w „Ogniwie" i tea­
trze m iejskim , przy udziale a r tystów  
zawodowych i miłośników sceny. Do­
chód z przedstawień wyraził się sum ą 
3,608 rb. 18 kop. Na dobroczynność 
został oddany dochód z wieczoru Mi­
ckiewiczowskiego w sum ie 344 rb. k 
kop. Oprócz tego przysporzyła T-wu 
dochodu jednodzienna w en ta  w różnych 
sklepach, k tó ra  przyniosła 932 rb. 70 k. 
Ze skarbonek  wyjęto 168 rb. 91 kojn, 
noworoczne złożono 219 rb., wielkano­
cne — 72 rb. Majówka przyniosła 394 
rb. 7o kop.

Bilans ua d. 1 stycznia 1907 r. w y­
kazuje sum ę 17,525 rb. 75 kop., s tano­
wiącą faktycznie obecny m aja tek  T-wa. 
S um a dochoduw T-wa z opłat człoukow'- 
sk ich  w ynosiła  3,964 rb. 50 k. (o 169 
rb. 50 kop. mniej, niż w r. z.). Jed n o ­
razowe ofiary n a  ogólne cele T-wra — 
2,130 rb., drobne ofiary, złożone w biu­
rze pracy — 890 rb. 73 kop. Wogóle 
w roku  sprawozdaw czym  do kasy  T-wa 
wpłynęło a) na  cele ogólne 13,369 rb. 
91 kop. (o 2,253 rb. 13 kop. więcej, 
niż w r. z.) i b) na  cele sp ec ja ln e  
11,044 rb. 13 kop. t umie i, niż w r. z. 

140 rb. 08 kop.).
Dziaialuosć dobroczynna T-wra n ie­

tylko nie zmniejszyła się, ale przeci­
wnie, wykazała coraz większy rozwój.

Z nowych in s ty tu c ji ,  pozyskanych 
przez T-wo w roku  sprawozdawczym, 
wskazać należy n a  Il-gą jadłodajnię  
d la  dzieci i Schronisko św. Jadw ig i 
dla kobiet. Z powodu braku  środków 
nie został jeszcze w ykonany projekt 
u tworzenia p rzy tu łku  św. W acława dła 
chłopców i przytułku d la  starców 

lus ly tucye  T-wa Dobroczynności, 
funkcyonujące w  roku,spraw ozdawczym , 
były następujące: 

a) P rzy tu łek  d la  s ta ru szek  przy Pro- 
zorowskiej u licy  dał schronisko  10 s ta ­
ruszkom  w wieku od 60 lat do przeszło 
80-ciu. S taruszki m ieściły  się w 6 po­
kojach i miały oprócz tego wspólną 
jadalnię. U trzymanie przytu łku  koszto­
wało 1,456 rb. 32 kop., czyli po 91 rb. 
02 kop. rocznie n a  jed n ą  osobę. K 11- 
ra to rkam i przytułku były panie J .  Za 
błocka i M. Szuchowa. Dozór nad przy­
tu łk iem  należał do d-ra  M. P ie tk iew i­
cza, pomoc lekarską  ofiarował d r  No- 
waczek.

li) Ja d ło d a jn ie  dla  dzieci — dające 
schronisko dzieciom, zajętych pracą 
rodziców w wieku od 3 — 8 lat. Za­
możniejsze dzieci opłacają po 5 kop., 
biedniejsze są zwolnione od opłaty. 
Jad łodajn ie  są  o tw arte  od g. 8-ej rano  
do 5-ej po południu. P ierw sza jad ło d a j­
nia _mieści się przy  ulicy p redsła\viń- 
skiej wr 3-piętrowej kam ien icy , s p e c ja l ­
nie wybudowanej i urządzonej na  ten 
cel przez F. Sobańskiego. W ciągu 
roku  udzieliło ono schroniska 26,6i9 
dzieciom, czyli 95.7 dziennie. Ogólny 
w yda tek  na u trzym an ie  jadłodajni w y­
nosi 3,641 rb. 80 kop. czyli 13‘ j  kop. 
dziennie na jedno  dziecko, licząc w to 
odzież i obuwie, wydane na jb iedn ie j­
szym dzieciom (364 rb. 15 kop.). Opie­
kow ały się tą  jad łodajn ią  panie fu n ­
datorki: S. Jaroszyńska ,  J . Rogowstat, 
L. Hofmano\ya, A. P rzesm ycka, E. Gnt 
i K. Prokoff. Ogólny dozór był w ło­
żony na p. R. Gawińskiego, pomoc le-

p
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k arsk ą  dawali doktorzy Hofman i Rum- 
szewicz.

D ruga  jad łodajn ia  przy ulicy Kiry- 
łuwskiej na Padole, w kam ienicy , ofia­
rowanej na ten cel przez p. K. J a r o ­
szyńską, przyjęła w swych ścianach 
w ciągu roku 8,37-2 dzieci, czyli dzien­
nie 38.4. Ogólne koszta u trzym an ia  
wynosiły 1,483 rt>. 60 kop., co stanowi 
17.6 kop. od dziecka dziennie, licząc w 
tern ubranie (17 rb. 40 kop.j.

Opiekują sio jadłodajnią  p. A. Ko­
narska  i E. Brzezińska, dozór m a  p. 
J . Andrzejowski, leczy d-r J . B urdak.

c) Biuro pracy, dzięki paniom  kura- 
torkom : S. Frepont, S. Zgórsldej, K. 
S tan iszew skiej,  J .  Zabłockiej, S. Runge 
i E. Brzezińskiej, stało się je d n e m  z 
poważnych źródeł dochodu T-wa. Do­
starczyło ono pracy 690 osobom. Utrzy­
m an ie  jego kosztowało 430 rb. 04 kop. 
Ogólny dozór był włożony na p. R. Ga­
wińskiego.

(b Pomoc lekarska  była podana  w 
932 w ypadkach przez miejscowych le­
karzy, którzy ofiarowali sw e usługi zu­
pełnie bezinteresowmie. Chorym  wy­
dano 1,326 lekarstw  na su m ę 919 rb. 
1.3 kop. 12 właścicieli ap tek  ofiaro- 
woli bezpłatnie lekarstw  na su m ę 360 
rb., ustępując na  pozostałych 30lło ra ­
batu. W szpitalach ulokowano na koszt 
T-wa 5 osób. Zarządzał wydziałem le­
karsk im  dr. B. Knothe. ■

et Kolonie letnie dla dzieci.
f)  N auka rzemiosł. T-wo łożyło na 

un naukę  kraw iectw a 20 dziew czynek— 
2,205 rb. i na naukę szewetwa 9 chłop­
ców — S50 rb. Opiekowały się tym  
wydziałem  pp.: K. Ohniska i p. J. Ru­
dnicki.

g) W ydawanie odzieży. Oprócz odzie­
ży, wydanej w ochronach, rozdawano 
ofiarowaną przez różne osoby zgłasza­
jącym się po nią ubogim. Pieniędzy 
wyasygnow ano na ten cel 318 rb. 50 
kop., nie licząc w skazanych już  ko- 
łztów odzieży w ochronkach  i pie­
niężnych zapomóg n a  ten cel. W ielkie 
zasługi oddały w tern panie: Dobro- 
tworska, Djakowska, Gut, K om arnicka, 
Leszczyńska, Obniska, P rzesm ycka, Ro­
gow ską  i Zgorska.

h) święcone kosztow ało T-wo 861 rb. 
Su kup.; korzystało zeń 947 osób. U rzą­
dzeniem  jego zajm ow ały się panie Su­
ska, Zgorska, K om arnicka, p. R ząśnicki
i ks. Feliński.

i) C hoinka  kosztowała 542 rb. 3C kop. 
Urządzono je w  obydwóch jadłodajniach. 
Dzieci o trzym ały  n a  gw iazdkę książki, 
odzież etc. Zbierały n a  nią ofiary pu­
nie: K om arnicka, Leszczyńska, Zgorska, 
Brzezińska, Konarska, Przesm ycka, S u ­
ska, F repont,  F udakow ska  z córkami, 
Sz w ej ko w s 1*1 i Szulc-Moro—

i wreszcie j) Zapom ogi p ien iężn e , 
k tóre  były udzielane po ścisłein sp ra ­
wdzeniu rzeczywistej potrzeby przez 
kuratorów i kura to rk i.  Na zapomogi 
s ta le— miesięczne wydano 2,485 rb. 25 
kop. W ydano je  9GL razy 95 osobom, 
tak , że zapom oga przeciętnie wynosiła 
2 rb. 18 kop., wahając się między i  rb 
5u kop. a  5-ciu.

Jednorazow e zapomogi wydano w 793 
w ypadkach  w sum ie i,450 rb. 88 kop., 
od 50 kop. do 15 rb. na osobę, w tern 
39 osobom udzielono zapomogi na  po 
grzeby (276 rb.), l t —na, podróż do do­
mu (106 rb. 4 kop.), n a  wpisowe w za 
k ładach  n au kow ych  7 osobom 115 rb., 
na przekarm ienie  w dom u pracy i bi­
lety na obiady— 135 rb. Razem zapo­
móg jednorazow ych w y d a n * iia  2,648 rb. 
6 j kop.

Psy w służbie policyjnej.
W w iedeńskim  p ark u  behw arzenber- 

g a  odbyły się w' tych dniach , s ta ran iem  
aus tryack iego  k lubu  hodowli psów zby­
tkownych, in te resu jące  próby używania 
psów w służbie wojskowej, san itarnej 
i policyjnej. W Niemczech używ a się już 
oddaw aa  tresow anych  psów, zwłaszcza 
do służby policyjnej, w sam ym  B run 
szwiku pełni tę służbę kilkadziesiąt 
psów', u wytnik jej jes t  tak  pomyślny, 
że mijają nieraz miesiące, w których 
n iem a w Lem mieście ani jednego  wy­
pad k u  nocnej kradzieży. Również w 
kilku m iastach szwajcarskich  w ytreso­
wano już  psy do pomocy władzy bez­
pieczeństwa, a  i tam  rezultaty  są bar­
dzo korzystne . W Austryi dotychczas 
i r e  używano psów do tego rodzaju 
służby, a próby, urządzone staran iem  
klubu, miały właśnie n a  celu przeko 
nanie odnośnych władz o użyteczności 
psów w tym  kierunku. Ogółem spro­
wadzono z Niemiec około 20 psów, 
między n im i zaś kilka psów, bardzo 
zasłużonych w swoim zawodzie, jak  np 
„Hurrasa", „Fana*, „Prinza" i inne 
Popis miał wykazać wszechstronne za­
lety zwierząt, to też sk ładało  się na  
n i e g o  wieie produkoyi, skoki przez 
wysokie przeszkody, apportow anie, pły­
wanie, przenoszenie windomości, w y­
szukiw anie  ran n y ch  i zaginionych, ści­
ganie  złoczyńców, obrona policyauiów 
czuwanie nad pozostawionymi przed­
miotami, ra tow anie  tonących, samo 
bójców i i. p. Do prób zaangażow ano 
również k ilku  „przestępców", jako  „su 
mobójca" zgiosił się s ta ty s ta  tea tru  
Apollo p. W alter .

"Popis rozpoczął się ła tw iejszem i sztu 
czkam i tresury , apportow aniem , tropie 
n iem  siadu  i t. p. Potem rozpoczęło 
się skakan ie  przez przeszkody. Psy 
przeskakiw ały  z ła tw ością  przeszkody 
wysokości 2 do 2V r m etra ,  m im o że 
przeszkoda była zupełnie g ład k a  i nie da 
w ala  nigdzie p u n k tu  oparcia. N ajbardzią 
in teresu jące  były je d n a k  poszukiwa 
n ia  zbrodniarzy. Rzekomy „przestępca" 
posługacz w iedeński, u b ran y  w łachm a 
ny, u k ry ł  się w zaroślach parku. Pies 
odnalazł na tychm ias t  jego kryjówkę 
g łośnem  szczekaniem  zawiadomił o tem  
swego pana. N astępnie posługacz za 
czaił się za przeszkodą, go tu jąc  się do 
sym ulow anej napaści na  zbliżającego 
się policyanta. Pies, ujrzawszy go, rzu 
cii się na tychm ias t  na  niego i poszar­
pał m u  ubranie. Próba zakończyła się 
n iespodziewanym  epizodem, ponieważ 
posługacz, przestraszony groźnym  wy 
g lądem  psa i jego  energicznym  atu 
kiem, oświadczvł, że nie chce brać

udziału w dalszych próbach. Obawy 
go były nieuzasadnione, ponieważ psy 

są tak  tresowane, że nu dany rozkaz 
albu rzucają się na zbrodniarza , albo 
też nie pozwalają mu się tylko ru s /y ć  

miejsca, nie ataku,jąc g o  zupełnie 
Trwożliwego „przestępcę" zastąpili 

na tychm ias t  zapasowi „złoczyńcy", po- 
czem próby odbywały się w dalszym, 
ciągu. Popisuje się nowy pies, biegnie 
śladem  zbrodniarza, w ykryw a go, po­
m aga przy aresztowaniu. Więźnia od­
stawiono do policyi, tu  jed n ak  konsta-  
ują, że na m iejscu  zbrodni pozostało 
orpus delicti. Pies pędem  powraca 
niebaw em  przynosi żądany  przedmiot. 

Aitem znowu inna próba. P row adzony 
zbrodniarz odrzuca zręcznie rewolwer, 
nie zw racając uw agi polieyantów. Ale 
jies baczy na wszystko i tryum falnie  
irzynosi go w pysku. Zakończenie po­
lis u odbyło się nad  staw em . Psy pły­

wały, przynosiły  rzucane na wodę p rzed­
mioty, ratowały wrzuconego do stawu 
m anekina . Wreszcie rzuca się do wo­
dy  fikcyjny samobójca, s ta ty s ta  z tea tru  

Apollo". Psy  w skaku ją  za n im  do 
wody i w loką go  na brzeg.

Dzienniki w iedeńskie podają wiele 
szczegółów o dotychczasowej działalno­
ści niemieckich psów policyjnych, a 
zwłaszcza najsłynniejszego z n ich  „Har- 
rasa". Najgłośniejszym jego czynem 
było wykrycie sp raw cy  m orders tw a po- 
lełnionego przed niespełna dw om a laty 
ta fo lw arku  K onigslu tie r  w ’ pobliżu 
jruuszw iku . W dniu  3 czerwca 1905 r. 

znaleziono w tyra fo lw arku  zwłoki za ­
m ordowanej jedenastoletniej dziewczyny, 
Heleny Bebenroth. Tego sam ego  'Lńa 
eszcze przybyła mi miejsce zbrodni 
komisya sądow a i rozpoczęła poszuki­
wania, które trwały  trzy  dni, lecz nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu . P ro ­
kurator w końcu  zwrócił się do inspe­
ktora policyi Buseniusa z prośbą, aby 
przybył ze swoim  psem. Busenius usłu­
chał. Zmrok już zapadał, g d y  przybył 
„H arras". Pies obwąchał Ióżko, na  któ- 
rem  leżała dziewczyna i okrwawioną 
lościel, potem  przez dwadzieścia m inut 
kręcił się po pokoju.

Tym czasem  p ro k u ra to r  wydał rozkaz, 
aby całą służbę fo lwarczną zaprow a­
dzono n a  miejsce dość odległe od fol­
w arku . Następnie otw arto  drzwi po­
koju. Ze spuszczoną głową wybiegł 
„H arras"  na  dwór i podążył prosto  do 
chaty, w której m ieszkał jeden z p a ­
robków  folwarcznych, nazwiskiem  Duwe. 
Zastawszy drzw i cha ty  zam knięte , za­
wrócił do fo#va*aznego ogrodu warzy­
wnego, w k tó ry m  n a  rozkaz p rokura­
tora zabrano całą służbę. Tym czasem  
na dworze tak  się ściemniło, że n a  
odległość trzech kroków  nie m ożna 
było rozpoznać człowieka. Doszedłszy 
do grupy  ludzi, „H arras" po kolei ob­
wąchiwał każdego, naraz s tanąw szy 
przed jed n y m  z parobków, skoczył w tył, 
rzucił się na  niego, począł szczekać 
i skakać. Zaatakow any przez psa, pa 
robek krzyknął,, a n a  py tan ie  Buse­
niusa, k to  k rzyknął  — odpowiedział: 

Ja!"  „Co za j a ? " — zawołał Busenius. 
D uw e"— brzmiała odpowiedź. Na roz- 
;az Buseniusa wziął agen t  psa za obro­

żę i zaprowadził napow rót do pokoju, 
w k tó rym  spełniono m orderstw o, gdzie 
go zam knię to  na  piętnaście m inu t.  
Tym czasem  n a  rozkaz p rokura to ra  k a ­
zano służbie przejść z ogrodu  na po­
dwórze i tam  ustaw ić się szeregiem. 
Gdy „H arrasa"  wypuszczono z pokoju, 
Dobiegł przedew szystk iem  do ogrodu 
warzywnego, a nie zastaw szy tam  n i ­
kogo, pędem  pobiegł na podwórze i, 
dobiegłszy do Duwego, rzucił się nań  
i ukąsił  go  w łydkę. Po raz trzeci po­
wtórzono próbę i znów na innem  m iej­
scu kazano s tanąć  służbie i tym  razem 
pies od razu rzucił się na  Duwego. 
Wobec tego kazał go p ro k u ra to r  uw ię­
zić; tej samej nocy jeszcze przyznał się 
Duwe do zbrodni. W podobny sposób 
w ytropił „H arras" w  M annheim ie cze­
ladn ika  stolarskiego Schulza, k tóry  za­
mordował swą kochankę. Te wypadki 
okryły go sław ą najlepszego p sa  poli­
cyjnego w całych Niemczech. Nie inalą 
s e n s a c ję  wywołało także odszukanie 
przezeń zwłok pewnej kobiety, która 
utopiła sie w rzece.

Co się tyczy sposobu, w jak i  inspe- 
toii Busenius tresuje swe psy, to wedle 

jego opowiadania, p rzedew szystkiem  
musi się pies przyzwyczaić do swego 
pana i być mu posłusznym. Posłuszeń­
stwa m ożna go  nauczyć tylko dobrocią, 
n igdy  biciem. T resu rę  rozpoczyna się 
wtedy, gdy pies m a  skończonych dzie­
sięć miesięcy. Z rą k  człowieka obcego 
nie przyjmie „H arra s“ żadnego poży­
wienia. W boLeiu zajmuje osobny po­
kój wraz z dozorującym  go ag e n te m  
i śpi na osobnem  łóżku.

Francuska izba deputowanych obra­
dowała nad  iriterpelaeyą w sprawie 
syndykatów  i nad ogólną polityką rzą­
du. Dep. Blanc wywodził, że syndykat 
nauczycielski jf.se zupełnie legalny. 
Dep. Poulain kry tykował politykę rz ą ­
du  i zarzucił mu, że lekkom yślnie a re ­
sztował robotników. i >ep. GauLhier 
(nac jonalis ta )  oświadczył, żc rząd 
jeszcze nic nic zrobił. Mówca zakoń­
czył wezwaniem rządu, aby wystąpił 
z caią s tanowczością przeciw rew olu ­
c jon is tom . Dep. Rozies (socjalista), 
czynił rządowi zarzuty  z powodu w y­
dalenia ze służby urzędników, którzy 
brali udział w ruc lm  syndykack im . 
Dep. Bouisson (socyalista radykalny) 
przem awiał za syndyka tem  nauczyciel­
skim. Bronii on nauczyciela Negre, 
który popełnił tę zbrodnię, że przyjął 
sek re ta ry a t  zw iązku syndykackiego. 
List o tw arty  do p. C lem enceau nie za­
wierał nic obelżywego.

Na końcu  posiedzenia przyszło do 
gw ałtow nej w ym iany  słów między pod­
sek re tarzem  s tanu  dla poczt i te legra­
fów' Sirnian, a dep, Jau res  i P ressem 
se — z powodu sprawy w ydalenia ze 
służby funłieyoiiary uszów pocztow ych 
za należenie do syndykatu . Dep. Pres- 
sense nazwał postępowanie rządu  infa­
mią. Dep. Jau res  i F ressensć  ośw iad­
czyli, że izba wyrazi swe zdanie co do 
tego, czy pochw ala  postąpienie rządu.

W angielskiej izbie gmin przedłożył 
naczelny sek re tarz  Irlandyi, Birrel, pro­
jek t re fo rm y adm in is tracy i Irłandyi.

Holenderska izba deputowanych obra­
dowała nad k re d y te m  100,000 gu ld e­
nów na przyjęcie konferencyi pokojo­
wej. Minister spraw  zagranicznych, 
Goudrian, wyraził nadzieję, że po tej 
konferencyi nastąp ią  dalsze udoskona­
lenia praw a międzynarodowego i roz­
szerzenia działalności sądów  rozjem ­
czych. P. Schaper (Socjalny dem o k ra­
ta) zwalczał przedłożenie, nazywając 
konferencyę komedyą, urządzoną z ini- 
cya tyw y b iu ro k ra c j i  rosyjskiej, postę­
pującej wobec ludności po barbarzyń­
sku. Przywołano go do porządku. Po 
dalszej t d y sk u s j i ,  w której m in is te r  
spraw' zagranicznych oświadczył, że 
puleci delegatom  holenderskim , aby 
starali ■się o omówienie na Konferencyi 
także sprawy ograniczenia czasu służby 
wojskowej, k redy t  uchwalono.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych). , 

Łuck, 28 kw ietn ia .  — Dziś p r z y j ę c i
na  dłuższy pobyt arcyb iskup  Symoń. 
A rcypasterza uroczyście witało ducho­
wieństwo i ludność miejscowa.

(Ud Agencyi Petersburskiej).

spraw wewu. G urland m iał odczyt „O 
politycznych partyach w Rosyi współ­
czesnej". Na odczycie ob«ony był g łó ­
wny naczelnik miasta, dużo generałów 
i pr.m.iMitnej publiczności.

Łódź, 2S k w ie tn ia .— \ \  okrtfgu łódz­
kim  „Polska Macierz Szkolna" zebrała 
lo .oO O  rubli.

Petersburg, kwietnia. -  1’osei l u -  
stro-węgierski wytfiW obiad, na  k ió rym  
obecni byli przedstawiciele państw  za­
gran icznych .

P o łtaw a 28 kw ie tn ia .—Poltaw ska  fi 
iia Związku narodu  rosyjskiego s tara ła  
się o uzyskanie pozwolenia Najwyższe­
go na prawo wstępowania uczniów ś re ­
dnich zakładów naukow ych  do Zw ią­
zku. Cesarz raczył zaznaczyć, że m ło­
dzież, dopiero gdy wyrośnie fizycznie 
i duchowo, może brać udział w życiu 
spoiecznem k ra ju  i być prawdziwą o- 
porą Cesarza i ojczyzny.

Samarkanda, 28 kwietnia. — Wczoraj 
wieczorem sześciu ludzi uzbrojonych 
wTargnęło do biura stacyi towarowej, 
zabrali 23,000 rb. i uciekli. Podczas 
pościgu jednego z napastn ików  zabito.

Irkuck. 28 kw ietnia .—-Prokurent nn- 
wom ikoiajewskiego T ow arzystw a Po- 
pow zawiadomił p o lic ję  o skradzeniu  
m u lo,870 rubli.

Taganróg, 28 kwietnia .  — Wczoraj 
wieczorem  6-iu rabusiów' napadło na 
jadącego dorożką p ła tn ika  Towarzystwa 
azowsko-dońskiego i zabrali mu 30,000 
rubli.

Tomsk, 28 k w ie tn ia .- -H u rag an  śn ie ­
żny powyryw ał dużo dacnów, zerwał 
naw et krzyż z soboru.

Łódź, 27 kwietnia. —  We wsi Dom- 
brówce w pobliżu m ia s ta  zabito Czajkę, 
agen ta  policyi śledczej, któ^y szedł w 
spraw ach służbowych w towarzystw ie 
stójkowego. S tójkowy ocalał. Raniono 
w nogę przechodzącą dziewczynę. Na­
pastn icy  zbiegli.

Ty flis, 27 kw ie tn ia .— W m ieście Gori 
niewiadomy złoczyńca wysti’zelił do k o ­
misarza Giedewanowa. Kula przebiła 
surdut.  Ujęto trzy podejrzane osobi­
stości.

Sosnowiec, 27 kw ie tn ia .— Na fabryce 
kotlarskiej „F itzner i H am per"  raniono 
w żołądek i rękę  inżyniera Kurzynę. 
Podejrzewają, iż powodem  zam achu było 
to, iż Kurzyna, jak o  narodowiec, nam a­
wiał robotników, aby nie świętowali w 
dzień 1 maja.

Moskwa, 27 kwietnia .  — Posiedzenie 
zjazdu „Związku ludzi rosy jsk ich"  o- 
t. w a r  te zostało w du iu  27 kw ie tn ia ,  roz­
poczęto j e  przez przeczytanie wierno- 
poddańczego te leg ram u , wysyłanego 
przez zjazd do Najjaśniejszego P ana.

Ostatnie wiadomości.
Ugoda francusko japońska- Japońsk i 

am b asad o r  K arino  oświadczył w rozm o­
wie ze w spółpracow nikiem  „Mutin" na  
pytanie ,  czy Jap o n ia  byiaby go tow a za­
wrzeć ze S tanam i Zjednoczonym i po­
dobny układ, jak z F rancyą: Rząd j a  
poński gotów  je s t  zawsze dowieść 
sw ych  zam iarów  pokojowych i gorącej 
chęci u trzym an ia  jaknajprzyjaźniejszycn 
s to sunków  z m ocars tw am i zachodniemi. 
Mimo osta tn ich  w ypadków  w S an  F ra n ­
cisco, w Japon ii  zawsze istnieje żyw a 
sym patya  d la  n a ro d u  am erykańsk iego ,  
k tóry  pierwszy t rak to w a ł  j ą  n a  stopie 
równej. Przez t r a k ta t  z F ra n c y ą  zyskała 
Japonia  s tosunk i,  z k tórych  je j  nandel 
i przemysł c iągnąć będą korzyści. J e  
ś l iby  Japon ia  osiągnęła  również jak ie ś  
korzyści przez t r a k ta t  z A m eryką, to 
p raw dopodobnie  rząd tok ijsk i  nie w a­
hałby się rozpocząć rokow ań  w W a­
szyngtonie.

Na dalsze py tan ie ,  czy am basador 
sądzi, że podobny t r a k t a t  byłby możli­
w y także z Niemcarńi, odpowiedział p 
Kurino: N iem cy  nie posiadają  w Azyi 
w schodniej tak iego  obszaru, j a k  Fran- 
cya, Anglia, A m ery k a  i Rosya, Kiaoczau 
jes t  ich je d y n ą  kolonią, ale j e s t  to 
obszar, dzierżaw iony od Chin. D latego 
też t r a k ta t  z N iem cam i, g w a ra n tu ją c y  
u trzym an ie  obustronnego s tan u  posia 
dania , nie miałby racyi bytu.

W arszaw a, 28  kw ie tn ia .—Niemieckie 
fabryki m eta lu rg iczne  z powodu braku 
rudy  żelaznej w Niemczech i zm niej­
szonego wwozu ru d y  ze Szwecyi, za­
w arły  um ow ę z przedsiębiorcam i g ó r­
niczymi Zagłębia Dąbrowieckiego i Do­
nieckiego, co do dostaw y 35 mii. p u ­
dów rudy  dąbrowieckioj i krzyworoż- 
skiej. D ostaw a ina być usku teczn iona  
przez Sosnowiec w maju, czerw cu i 
ipcu.

Petersburg, 28 kwietnia. — Gazeta 
,Rossija“, kom entu jąca  t ra k ta t  francu- 
sko-japoński, zaznacza, że zbliżenie fran- 
cusko-japońskie nastąpiło dzięki po­
m y ś lnem u  przebiegowi p er trak tacy i  po­
m iędzy  Rosyą a  Japon ią  i je s t  niejako 
bezpośrednim w ynikiem  tych p e r trak ta ­
c j i .  S tosunki Japonii i F rancyi zaczęły 
się widocznie polepszać, w m iarę  tego, 
j a k  się uwidoczniło dążenie Rosyi i J a ­
ponii do szczerego i trw ałego  porozu­
mienia. Dobry wpływ wywarł także 
pom yślny w yn ik  rokow ań  Rosyi z An- 
;iią . Japon ia  przychylnie zapatru je  się 
n a  pozycyę, j a k ą  zajęła F r a n c ja  na  
Dalekim  Wschodzie, w szczególności 
co do specyalnyoh in teresów  Francyi 
w Indo-Chinach. Sku tk iem  dyp lom a­
tycznego zagw aran tow an ia  k o n w e n c j i  
francusko-japuńskiej, Francy  a  un ikn ie  
różnych  n iespodzianek w Azyi. Gazeta 
zapytuje, czy ta  ko.iwencya będzie 
g w a ra n c ją  i dla JuponF? i odpowiada, 
iż jako uzupełnienie g w a ra n c j i ,  zaw ar­
tych  w angielsko-japońskim  traktacie 
związkowym  i rosyjsko-japońskim  kon- 
w eneya francusko-japońska  zabezpieczy 
Japon ii  spokojne korzystan ie /. odnie 
s ionych korzyści. Rokowania pom ię­
dzy parysk im  i tok ijsk im  gab ine tem  
były prow adzone z w iedzą Rosyi i A n­
glii, rozwijając się równolegle  z rosy j­
sko-japońskimi, d la tego  są one n a tu ­
ra ln ie  ich uzupełnieniem. K o m b in ac ja  
tych w szystk ich  trak ta tów  ma na celu 
u trw alen ie  pokoju w Azyi i u trzym a 
nie rów now agi na  Dalekim Wschodzie.

Petersburg, 28 kwietnia. —- M inister 
ośw iaty  zezwolił na  dopuszczanie do 
ostatecznych egzam inów  w szkołach 
dw uklasow ych eksternów  jednocześnie 

uczniam i i na wydawanie tymże 
św iadectw  ulgowych co do w ojsko ­
wości.

Sosnowiec, 28 kwietn ia .— W K onstan­
tynowie, w pobliżu Sosnowca, 3 złoczyń­
ców usiłowało zabić w ystrzałam i z r e ­
wolwerów s trażn ik a  ziemskiego. S tra ­
żnik, broniąc się, zabił jed n eg o  z na­
pastników, d rug iego  zaś ranił. Trzeci 
złoczyńca zbiegi. S trażn ik  wyszedł bez 
szwanku.

Łódź, 28 kw ie tn ia .— Dnia 27 kwietnia, 
późno wieczorem na ul. A leksandrow ­
skiej n iew iadom y złoczyńca zabii wy­
strza łem  z rewolweru stójkowego.

Tyraspoi, 28 kwietnia . — Dnia 27 
kw ie tn ia  wieczorem, do dom u M ołdaw­
skiego wtargnęło  4 ludzi z rewolwera­
m i i nożami, z bombą w ręku; w liczbie 
napas tn ików  było 2 kobiety. Pomiędzy 
rabusiam i, którzy zażądali pieniędzy i 
rozpoczęli strzelaninę, a Mołdawskim, 
sto jącym  w obronie swego życia i m ie­
nia, wywiązała się walka. Zwabieni 
krzykam i zbiegli się sąsiedzi. Złoczyńcy, 
rzuciwszy blaszankę, napełn ioną mate- 
rya łem  wybuchowym , rzucili się do u- 
cieczki. W y b u c h  nie zrobit żadnej szko­
dy. Jed e n  złoczyńca został ujęty. L ek ­
ko ran n i  Mołdawski i jego  żona.

Kronsztad!, 28 kwietn ia .  — W klubie 
m ary n ark i  członek rady  m in is te rs tw a

nie cła. Obawy, co do s tra ty ,  jakie- 
b,v poniósł handel niemiecki, skutkiem  
podniesienia cia są  bezpodstawne, albn 
wiem ptidniesienie cia dotyczy i moresów 
wszystkich m ocarstw . Układ przyjęty 
został w pierwszeni i w d ru g iem  czyta 
nim W re iehstagu  om aw iane były 
pn »j ek ty w szee h ś w i a t o w eg' > trak ta tu  
pocztowego. Sekre tarz  statui Kraotke 
w krótkiern przem ówieniu  wypowiedział 
się za przyjęciem projektów. Projekty 
przyjęte zostały bez dyskusyi w pier- 
wszern i d rug iem  czytaniu.

Manchester, 27 kwietniu. P rem ier 
Uampbell-Bannermanu w mowie swojej, 
którą miał tutaj w dniu  26 kwietnia , 
kom entu jąc  oświadczenie Billowa w 
spraw ie ograniczenia uzbrojeń, powie­
dział: „Byłoby bardzo trudną, a  może 
nawet niemoźehną rzeczą znaleźć for­
mułę, na k tó rą  zgodziłyby się wszy­
s tk ie  państw a. Możuaby jednakże u- 
s tanowić stosunki wzajemnego zaufania 
m ocarstw  w tak im  stopniu, aby one wy­
dały owoce w przysztości i popchnęły 
inne narody na  konferencyi do o g ran i­
czenia nadm iernego, niemożliwego znie­
sienia ciężaru m ilitaryzm u, tego bicza 
współczesnego Europy. Zadanie to jest 
n ad e r  skom plikow ane, ponieważ sum a 
zasada ograniczenia zbrojenia nie zo­
sta ła  ogólnie uznaną. W iadom ą je s t  
rzeczą, iż Anglię podejrzewają o chęć 
zdradliw ą postawienia Niemiec,w-sytua- 
cyi drażliwej przez wszczęcie kw esty  i 
o rozbrojeniu. Podejrzenia  te są  bez­
podstawne. A nglia s ta ra ła  się zrobić 
to samo, co inne  państw a  i naw et przy 
mniej sprzyjających w arunkach . Rząd 
niemiecki sądzi widocznie, iż podobne 
k ro k i  są  bezskuteczne, oparte jedynie 
na złudzeniach i d la tego  Niemcy nie 
m ogą przyjąć w nich udziału". Mówca 
zaznaczył, iż wzbudza w nich szacunek 
szczerość ics. Btiiowa, k tóry  oznajmił o 
postanowieniu  rządu niemieckiego, za 
chow ania się neutra ln ie  wobec podno­
szonej kw esiy i (głosy uznania) i że 
rząd angielski, żałując szczerze, iż 
N iem cy w strzym ują  się od obrad nad 
kw estyą  rozbrojenia, ceni jednakże 
wielce o tw ar tość  w w yjaśn ien iu  punktu  
w idzenia polityki n iemieckiej, podo­
bnież jak  i ton  przyjacielski mowf 
kanclerza. (Glosy uznania).

Ogłoszenia.

On cherche iou,1° franęals po"‘- vacances cam pagne  Offei- 
les par ecrit,, gub. kijowska, st, p. Ora- 
dówka, Roze. 1624— 3—3

E C H U  Z E  Ś W I A T A .

Katanią, 28 kw ietnia .  — Obsezwato- 
ry u m  tutejsze donosi, że w d. 27 kwie­
tnia, o gudz. 7 m. 40 wieczorem, n a ­
s tąpił  silny wybucłi w u lkanu  „E tna". 
Law a popłynęła w k ierunku  w schodnim , 
gdzie najwięcej skoncen trow ana je s t  
ludność, wzniecając pożary. W ybuch 
wywołał panikę w śród  mieszkańców. 
E tna  wyrzuca m asy  popiołu.

Katania, 28 kw ietnia .— W cl. 27 kwie­
tn ia  pom iędzy godz. 3 i 4 po południu 
nastąpił s ilny wybuch w ulkanu  „E- 
tna" .  W ty m  czasie dało się również 
odczuć d ługotrwałe trzęsienie zierni 
W ybuch nie poczynił żadnych szkód. 
W śród ludności panuje spokój. Fali­
ste trzęsienie  ziemi dało się również 
odczuć o 4-ej zrana  i w Nicolosi.

Berlin, 28 k w ie tn i a — Kom isya rcich- 
slagu, ob radu jąca  nad  p ro jek tem  trak- 
ta tn  handlowego pomiędzy Niem cam i 
a  S tanam i Zjednoczonymi, wypowie­
działa się za zawarciem  takowego.

Londyn, 27 kw ietn ia .— Fuszim i odb.yi 
uroczysty wjazd do Giildolly, przez 
ulice ozdobione ang ie lsk im i i ja p o ń ­
skim i sz tandaram i,  tam  wręczono m u  
adres. N astępnie Fuszimi udał się na 
obiad galow y do M anchonhodfe,*  na  
k tó rym  byli obecni: książę Walii, ks ią­
żę Konnowtski, sek re tarz  s tan u  Gray 
i Hard ing  wice-sekretarz.

Rzym, 27 kwietnia . — M inister m ary ­
narki oświadczył w parlam encie, iż 
wszczął on śledztwo w Spezyi, celem 
okreś len ia  liczby oficerów masonów, 
ponieważ miejscowe loże m asońskie  
przyczyniają się do naruszania  dyscy­
pliny wśród funkeyonaryuszów m ary ­
nark i.  Pośród oficerów naw et wysokich 
stopni zn a jd u ją  się masoni.

Londyn, 28 kwietnia .— Odbyt się tutaj 
dn. 27 kw ietn ia  wiec członków zjazdu 
soc.-dem. rosyjskich, nazywanego' tutaj 
„D um ą ta jną  socja l is tów  rosy jsk ich" , 
w składzie 08 członków. Ogólne zebra­
nia zjazdu odbywać się będą codzien­
nie w ciągu  całego przyszłego tygo­
dnia.

Londyn, 28 kwietnia. — Grey wydal 
w m in is te rs tw ie  sp raw  zagranicznych 
obiad mi cześć Fuschimi. Grey wzniósł 
toast na cześć księcia, zaznaczając w 
swojej przemowie go rący  patryotyżm  
Japończyków  i oświadczył, że związek 
m iędzy  Jap o n ią  a Anglią, wznowiony 
dw a lala tem u, m a na celu nie szko­
dzenie innym państw om , lecz u g ru n to ­
wanie s tałego pokoju. Grey wyraził 
nadzieje, iż ceł ten  będzie uznany  przez 
wszystkich, mających in teresa  na Dale­
kim  Wschodzie. Fuschim i dziękował 
G rey’owi, zaznaczając w odpowiedzi 
ścisłą przyjaźń, łączącą narody  angiel-i 
ski i japoński.

Sztokholm, 2.8 kwietnia.— Izba niższa 
przyjęła większością 93 głosów prze­
ciwko 52 poprawkę do p ro jek tu  prawa 
o wyborach, wniesionego przed rząd. 
Popraw ka zasadza się na tem, ż t  człon­
kowie izby niższej pobierają jednakow e 
w ynagrodzenie  jak i członkowie izby 
wyższej. Rząd popiera wniesienie po­
prawki.

Berlin, 28 kwietnia. — W reisebsta- 
gu  podczas dyskusy i nad u k ładem  
w sprawie dodatkow ego  t rak ta tu  nie- 
mieeko-tureckiego, dotyczącego żeglugi 
handlowej, z d n ia  26/14 s ierpnia 1890 
roku jako  też w sprawie podpisania 
odnośnego protokółu, sek re tarz  s tanu  
Tschirscnky w kró tk ich  za rysach  przed­
stawił h is toryę  zaw arc ia  tego dodatko­
wego t rak ta tu ,  na mocy k tórego  Niem 
ey wyraziły sw ą zgodę na podniesie­
nie cia wwozowego z 8% do 11 % w ar­
tości towaru. Inne znaczniejsze p ań ­
s tw a  też wyraziły zgodę na podniesie-

I* JlQr7  Poszu^- P08, w duż. domu, 
IVUulldlŁ zna bar. dob. pols.. fran.
i ros. kuchn ie  i różne konserwy, ma 
św iadectw a. Krntój spnsk Nr 5, Woj­
ciechowski. 1652—2— 2

B d rd Z O  E )Łr/^ ' U-Plc-'r Mud.-poi. żonaty
poszukuje rządco w*, twa dom em  

za mies/.k. (3— 4 pok.) W .-Wiodzim. 
Nr 49, m. i, N. K urkow ski.  L654-3-2

muzykalnej szkolą-, wyż-Uczennica szego kursu, poszukuje
lek c j i  ua  wyjazd do dzieci, może udzie- ^  
lać począt. języka  francuskiego. Adr.:
ul. Botaniczna N r 8, m. 1. .1645-,,

Unończ. uniwer. doświad. korep. posz. 
lek c j i  w mieście. Zaułek

Pawłowski NT 2, m. 8, Rzewuski.
1648-3-3

Gimnazista
ósmej klasy, f i l o l o g ,  poszukuje na lalo

Nr
k o n d y c j i  lub zajęcia na wsi. 

Ł askaw e oferty: W arszawa, Złota 
37, m. 44, Lubecki.

1623— 10- 5

S tU d 6 ( l t  S^ oncz0il^ Pra w n 'k> doświad-
ly pedagog, 10 lat p ra ­

ktyki, poważne referencyc, poszukuje 
kondyeyi na  lato. T arasow ska  Nr 26 , 
m. 6. 1650—5— 2

W spólnik
z T5 do 20,000 rb. potrzebny do in te­
resu bez lconkur., który da  LOOij- zysku. 
Pieniądze zostaną zahypotekowane. Oso­
bista praca bezwar. w ym agana .  Orerty 
adr.: Kijów, Peczersk, okazie. 5-ciu do­
larów NT 4,699. 1637-3-2

i

Cennik Uii
Wśród wojsk niemic- 

Wyniki s z c z a - ckich w Afryce połu- 
pienia ochron- dniowu-zacbodniej nie- 
nego tyfusu spodziewanie zadaw ala­

jące. W edług  sp raw o­
zdania lekarza  satabuwego, d ra  P. Ku- 
iiiiu- ilość- zasWtoięć na  tyfus jes t  
większa w s jó d  t jcn ,  którzy szczepieniu 
ochronnego lh in  dokonali, niż wśród 
tych, k tó ry m  tyfus szczepiono. U tych 
ostatn ich  przebieg choroby przecięcio- 
wo je s t  łagodniejszy im  częściej doko­
nyw ane są  szczepienia, tem  choroba 
jest łagodniejsza. Działanie oehroh- 
ne szczepienia t rw a  tylko rok.

W Marsylii powstał no- 
Nowy zw iązek wy związek, chyba  do- 

zawodowy. tąd  jed.yn,y na kuli 
ziemskiej. Z in ic ja ty ­

wy znanego tu  żeb raka  o jednej no ­
dze, F ranc iszka  Rosina, wszyscy żebra- 
cy-kalecy zorganizowali s tow arzyszenie 
celem obrony sw ych  in teresów i u re ­
gulow ania spraw y żebractwa. Związen 
wypowiada wojnę w szystkim  s y m u la n ­
tom  i kalekom  sztucznym , ja k  również- 
i an treprenerom  żebraniny. Na zebra  
niu w stępnem , które odbyło się w j e ­
dne m z szynków zredagow ano ustawę 
p rzeds taw ioną  obecnie tło zalegalizowa­
nia. Składa się ona /. 6 paragrafów  i 
zastrzega, żo członkiem Związku może 
pozostać ty lko Francuz, do tkn ię ty  wi- 
docznem  kalec tw em . Kwestye kobiet 
u s taw a  rozs trzyga  w sposób bardzo 
postępowy, przyznając im  wszystkie 
prawa, przysługujące mężczyznom Zwią­
zek ma być politycznie bezparty jny, 
ale członkowie jego m uszą zachować 
należyty szacunek  d ła  ludzi, stojących 
u s te ru  władzy i k leru, zakazuje więc 
u s taw a  członkom związku śpiew ania 
lub deklam ow ania  jakichkolwiek pio­
snek  i kupletów, uwłaczających rząd o ­
wi, jego agentom , a również i k a p ła ­
nom w szystkich wyznań.

i przyborów pszczelniczych
Tow arzystw o Pszczelniczo - Ogrodnicze

wysyła bezpłatnie 1667-4-1

Warsiawa, Wiejska mJ2,
iWąffT;$  Budowniczy z prawom p ro ft^ T f archi- 

9  tekt. i inżynier, robót, J. Hanf, Pu- 
$  szkińska IIŁ
®  projekty, rysunki, kosztorysy, kie- 
«  ru je  a także w ykonywa przy pomtr- 

cy swoich m ajstrów  wszelkiego ro- 
%  dzaju roboty. Z a k ł a d  ż e l a z n o -  
g  b e t o n o w y .  W ykłada  projektuwa- 

nie rozm aitych  budynków  i a rch i- 
tekt. form. Style. Projekty  skle- 

$  pień. W skazówki dla chcących skła- 
-jt clać egzam. n a  prawo wykonywania 
0  budowli rebót. tem aty , zapytania itp. 
O. zad. n a  egzam. w ciągu k ilkunas tu  
9  lat. Biolioteka, szkice i fotografie 
$  osobiście w ykonyw anych  gm achów  
£  w Rosyi i zagranicą. 20-letnia pra- 
9  " ktyka. 1670-io-t

*

Giełda p e t e r s b u r s k a
28 kw ie tn ia  1907 r.

380

4% , P a ń s tw o w a  r e m a  . . .  . . .
4*/VVo la s iy  zast.  K4jow.-<k. U. Zinmsk.
5 %  poż.yczk prejk  1854 r ........................

« r................
5WV0 ot! ,  urem. bzlaeh. P a n k u  . . .
Akryo Pe torsbursk .  Międzynar. K o m tw .

„  Pe tcrsb .  D yakont .-Pożyczk . . .
„  Itosyjsk. d la  H an d lu  p i w .
., T-a  Odlowui stoli „Sonriowi.1 
„ Ltransk. t te isk.  Fab. . . .
, PuioOWik. . . .
„ Bakibsk. T -a  Naliow . . . .
„  Naft.  T -a  Br. N irakU. . .
„ Naft.  i l land l .  T - l MaiiUiszew i lin.
„  Petorsb.  P ry w at ,  i ićonnu. . .
„ I-go T -a  Żegl. po lm icprze .  . .

- •
„ H a r t i u a n " .............................  2681.2

0° „ P o z y w a  19o5 r ................................  903/*—91*/a
„  190rt r .................................... 8 6 4 3 - 8 7 ‘.'a

5o „ świadectwa wio - d o ń s k i e . . . TOta

wszkleń artystycznych i fabryka m ozai­
ki szklanej i6 6 5 - io - i

S. 6. Ż e leński
duwniej pod firmą prof.

W. Ekielski i A. Tucii
pod k ierunkiem  ;ut. J a n a  B ukow skie­
go, arlysty-m alarza . Kraków, Swoboda 

nr. 2, (telefon n r  137 B).
Wszołkie prace w zakresie art.  m alar­
s tw a  na szkle (2 piece gazowe do wy­
palania). Nowości: mozaika praw dziw a 
wenecka, t leny  w sk u tek  wielkich za- 

69*4 pasów szkia pozostają dotychczasowa.
(Odznaczenia: Lwów, Buczacz, St. Louis, 

229 Medyolan 1906 r., P a ry i 1907 r ., Grand 
prix— Medailłe d or, Wiedeń 1907 r. me­
dal złoty . (W ystaw a wiosenna. In ter­

nationale M oden—Aussleliung).
Kosztorysy i fachow a posada bezpłatnie.

b

107 a/4 
528

J 54* ó: 
154

Uspoc-obicuie z papierami dywidendowymi 
pod wpływem drobnych realizacji spekulacyj 
nytli, ,!abe; 1 funduszami słabsze. Premlówki 
w zanotrzebowaniu.

REDAKTOR I W YDAW CA
W ŁODZIMIERZ h r GROCHOLSKI.

N A D E S Ł A N E .
W am bulatoryum  przy lecznic] „ohirurgiczno  

1 o rap eu tyczn er (B u lw nr B iałkow ski N r 4 , te lef. 
1 3 9 4 ) od 3— 3 goaz. po pot. o rdynują  następujący 
lekarze:

Ch. wewnYt .z n i - d  rzy: Bobowski,  Bylina, Ci­
chocki, Uołiman. Knoihe ,  ł la r tm a n ,  P ieńkow sk i ,  
Gliziński,  PeszynsKi i Jauuszk iew iez .

Ch. chirurg.— d-rzy: Ar. tonie w y p , 11 Kozłow­
ski, l4 źyński i Stanis ławski.

Cn. dziecin .- -d - rzy :  Karnic,ki, Nowiński,  Okoi- 
ski.

Ch. narwowe— d-rzy: K o/incew , T uliszkow ska  i 
W e lK r .

Cł.. kobiece — d-rzy: C hom iakoua  i P ie tk ie ­
wicz.

Ch. oczi: -  d-rzy: M. Kozłowski, I tinnszewn z 
Sokołowsai  i Leonlowicz.

Ch. 8k6ry  I wener. —  d-rzy: W aryńsk i ,  Ko
wnliliski i Ite.;ze.

Ch. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
W pracowni lecznicy d r  A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana 
Łzy). ' 979

Pot zob *>ô a- chei*ca sie< uaucẑbuchalteryi pod w. przy pracy 
biurowej, chłopak z 2 ki. wykształ. 
od najm uję dom  (osobny) z 5 pokoi, 
kuchn i  (wygody, woda, , lód, ogród, 
tramwaj), sprzedaję  22 pas. dębów, 
such  okien, wóz. M. Dorohożycka 
19a, do 9 i pół r. i od A-tej godz.

1658-3-1

co n n a issan t  parfa item ent ieAnglaise lYancais dósire place pour
eie. A. B. „Home suisse" Krestchatik
41, log. 27. 1663-4- L

Do sp-zedania,iat5chmiast tortci,ianogn. kiisa, lustro  sza­
fy, bufet, m ięk. meble, stoły, krzesła, 
komoda, Ióżku, obrazy, lampy, szufar- 
n ia  itd. Padół, ul. W ołoska to, m. 2 .

1666-5 1

Warszawska l'rKC0W,,ia * ' •kończą suknie  eleg. pt> 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże do sprzeaa- 
n ia  są  formy papierowe, Kreszczatik 52, 
n„  17. 1663*10-1

Pianino do sprzedania  /. okazy i, Rej-
te rska  nr 45, m. 16 u stróża. 

1669-3-1

Zołniurz rezci'w's*'a poszû vje .juki ej-
kolwiel-’. pracy. ul. B ase jna  

n r  1, m. 20. W. Niedziałkowski.
1673:5-1



Nr 98 D Z I E N N I K  K I J O W S K I

BRACIA J U U m C T Warszawa, 
ul. Bracka Nr 23.

P G L E C A J A :

M ateryały
Bieliznę damską

wełniane, jedwabne, bawełniane, lniane 
krajowe i zagraniczne, 

na
SUKNIE, KOSTIUMY i BLUZKI.

gotow ą i na obstalunek. 
S krom na i w ykw in tna .  
Cale w ypraw y po rb. 120

200, 275 do rb. 1.000.

Wielki wybór nowości sezonowych
we wszystkich działach.

W y s y łk a  prób
i katalogów 

b e zp ła tn ie .

W y s y łk a  towarów 
za zaliczeniem.

Przy  zleceniach, przewyższających 
rb .  12,

koszta przesyłki ponosi
firma. 1600-4-2

S O L E C
73-ci rok istnienia

Zakład wód ' siarczano- 
słonych,

S e z o n  od d. 20-go m aja do d. 2C-go w r z e ś n ia ,

Znane ze swej skuteczności w reum atyzm  ij, artret.yzmie, zołzach, nerwobólach,
przymiocie. kąpiele m m era łne  siarczano-słone, mułowe, ogólne i częściowe, ł u ­
gowe, gazowe. Przez lekarza prowadzony dział m echano-clektroterapii,  g im n a ­

styk i leczniczej.
Szpital n a  25 łóżek, w k tó r jm  miesięczny pobyt wraz z u trzym aniem  i kąpie­

lami kosztuje  24 rb. 30 kop.
Hotel z res tauracyą. salą balową i tea tra lną . Nowowzniesiony, wszelkim w y­
maganiom kom fortu odpowiadający h o te l -p e n s y o n a t .  Mieszkania familijne

w willach.
Stała orkiestra , reuniony, czytelnia dobrze zaopatrzona. Tennis.

C e n y  n iz k ie .  W ygodne mieszkanie, całicowitc u trzym anie  i kuracya  od
60 rb. miesięcznie.

Dojazd przez st. kolejową KIELCE skąd szosą wygodnymi powozami w  8 — 9 go­
dzin do zakładu.

g. z Kielc do Solco.
Stopnica, gubern ia

Od d. 20 czerwca S a m o c h ó d ,  którym  wr 3 i pół.
Wszelkich inform acyi udziela Zarząd Solca: St. poczt.

kielecka.
D y rek to r  zakładu Dr. W łodzimierz Daniewski.

1454— 6— 4

„Przewodnik Oświatowy".
Miesięcznik, poświęcony sprawom organizacyi oświa­
ty ludowej i narodowego wychowania ludu pol­

skiego.
Wychodzi nakładem  Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie.

Cena 5 rubli rocznie z przesyłką pocztową.
Adres: Kraków, F lo ryanska  Nr 15.

Treść p ism a rozpada się w każdym  num erze, złożonym z 4 arkuszy, na 3 
dzi.dy: Dział ł obejmuje a r tyku ły  programowe, m etodykę pracy oświatowej 
pozaszkolnej, sprawozdania z ru ch u  oświatowego na ziemiach polskich i u  ob 
cych ludów, kronikę, życiorysy, oraz „Tem aty  do po g ad an ek “ (krótkie streszcze­
nia odczytów' dla ludu). Dział II jest odzwderciadleniem sprawozdawczem tego, 
co dotyczy działalności T. S. L. Dział III obejmuje przegląd k ry tyczny  l i te ra­
tu ry  bieżącej, je s t  owocem pracy komisyi kwalifikacyjnej i je s t  przeznaczony 

dla kierowników czytelń i bibliotek ludowych.
S ió d m y  r o k  w y d a w n i c t w a .  484— 1-2— 12

Miód
hetm ański

S ta rka  „Lituwko“,
Gorzałka „Jeszcze ra z11,
W arsza w i a n ka święte >j anka, 
iTzepalanka chlebowa,
Rydlówka wiśniowa, 
Pomarauczówka,
Vvim> T okm akow a iM ołotkow a, 

M a g a z y n  J a n k o w s k ie g o ,  
Funduklo jow ska Nr 3.

1612— 8— 6

Zofii Stojowskiej
Pensyonat we Lwowie, ul. Ochronek 
boczna 1. Pokuje wygodne, tygodnio­
wo lub miesięcznie. 972— 8— 5

NA SEZON
Ostatnie modele paryskie  

S u k n i e  o d p a s o w a n e
haf ty  szwajcarskie z najlepszego b a ty ­
stu  „L inonJ oraz płócienne z rosyj- 
sk iem i w staw kam i, białe i kolorowe 

B l u z k i  o d p a s o w a n e
hafty  szwajcarskie batystowe i płócienne

P O L E C A :

„M O D N Y  D 0 M “
T-wo K. S. PROGENKI  iS -ka
Kreszczatik

Towarzystwo Rosyjskie

r ■i

i
Dynamomaszyny,

Elektromotory,
Transformatory.

Lampy łukowe,
Lampy żarowe zwykłe i tantalowe, 

Przewodniki i materyał instalacyjny.

1 6 0 3 -,,-t

O L S Z E W I C Z I  K E R N  !#
9
9
9
n

K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r  5 |
Komisyonerzy kijowskiej filii Cesarskiego Rosyjskiego T-wa technicznego. £

P r z e d s t a w ic i e le  f a b r y k i  f

F rie d . K ru p p  T o w . A kc . G ru s o n w erk : Maszyny rolnicze i górnicze, W
T o w . A kc. „A . L e h n ig k “ : Lokom obTe i komplety, ®
T o w . A kc. „W eg elin  i H iib n e r“ : Maszyny parowe, pompy i apara ty  9

®  dla cukrow ni i f a b ry k  chemicznych, ©
#  Ross. T o w . F a b r . M ochan . „ B ra c i K o e rtin g “ ; Gazowe i inne różne C
®  motory, ®
®  F a b ry k  r u r  M an n es m an o w sk ich : R ury bez szwu d la  rozmait. potrzeb, @
9 G em ów . F a b r . „R u s s ia “ B r. F re y s in g e r: Wszelkie w yroby gum ow e, 9
9  Z je d n o c zo n y c h  F a b ry k  U ltra m a ry n y : Nąjlep. u l t ram ary n a  d la  cukr. G
®  i ra f f“ . 9
#  T o w . G iilc h e ro w s k ic h  F a b r . A k u m u la to r . Przenośne ak kum ula to ry  do ©

oświetl, ekwipaży, kopalni, podwórza. ®
9  T o w a r z y s tw a  „K o lm a n “ : Noże dyffnzyjne, ®
9  Niem . Z a k ła d . M echan . „ N ile s “ : M aszyny ciężk. typu do obróbk. metali. 9
^  K a ta lo g i, opisy i k o s z to ry s y  b e zp ła tn ie . 1 3 6 5 — 3 —10 #

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

oryginalne, fabr. 
angielskiej

G A Z  O-G E N E R i  T O R Y  
„Davy Paksman i S-ka Coitchester

29, nanrzeciwko 
telef. 1814.

p asażu,

Towarzystwo Akcyjne

*W Ł A. D o l i ń s k i "
Kijów, Koziatyn, Aleksandrowka

p o le c a ją :
Szw arca 5, 7 i 9-io łapowe spulchniają rolę nic su-Extyrpatory  syst.

sząc jej.
Extyrpatory  sprężynowe dla spulchnian ia  i oczyszczania roli z per/u. 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej średnicy.
Walce pierścieniowe podwójne i pojedyncze syst.: Kembel.
Wypielacze ręczne i konne Planet i Drzewieckiego.
Maszyny wielorzędowe Sakkc dla szarówki i przeryw ki buraków,

dają znaczną oszczędność robocizny, zwiększając urodzaj.
Siewniki rzędowe dla buraków i zbóż. 1524—2 0—12

O S T A T N I A  N O W O Ś Ć !

Zapalniczka kieszonkowa 
a t y n o w a  J A N U S

j e s t  n iezbędną dla każdego, służy do zapalania p a p i e r o ­
s ó w , lamp, świec, gazu  itd.

Zastępuje z u p e łn ie  zapałki, działa absolutnie pewno, zapala się także 
Z  n a  dworze i przy wietrze. 1601-6-2
Z  Cena 1 sztuki z zapasem:
S Na 3 ,0 0 0  z a p a le ń  z  o b ja ś ń . 1.00 przesyłka 35 kop., za zali­

czeniem 1.45 kop. Cena 3 s z t u k  z przesyłką i zapasem  na 3,i>00 za- 
q  paleń każda— razem 3.35 kop., za zaliczeniem 3.45.
•  Skład detaliczny i hurtowy zapalniczek JANUS

|  Adam Klimkiewicz, Warszawa, LfiSZlO 11
# # # # # # # #  W ystrzegać się nic niew artych naśladownictw. 0 0 0 # # # ®

Wielki wybór damskich 
sukien i bluzek

Marquisette: jedw abne .
d i a n ł i i n r r h ,  bawełniane, jedw abne 

H O l la l l lu l lg  ■ i płócienne.

T u r s o r t  '5ed w ab n y ’ bawei,iian.y *

D l n ł n m  francuskie, kostromskie, bia- 
r tU IIIU i łe i kolorowe.
P j l / n  angielska, rosyjska, biała i ko 
r i l \ d i  lorowa.

Cze-su-cza ianza.
Taffetas: czarna i kolorowa.

Tkaniny angielskie
na dam skie kostiumy

Ceny stałe. 1351-100-10

RUDOLF M ULLER 
... K ijów , ZYLANSKA J M k ‘261

POM iEDZY K U ZN iE C Z N A *W U lD Z iM iER S K A

BEZ K O N K U R E N C J I  !!!
r  Anm u*sKi, sw*sM?^ s ą tó żM s rs iR U D O ifA  y  

M U L LE R A  1 H f f iM C A H l IS TR U W tO O D W m J o b R u ł U w h  
CŁIUaidfKAtn * 

m  wdumt rałSoPMołu A

, ArnEHTKiyŃsiOl siUMłAtf ifc KESlASi SYS"
RUDOLFA MULLERA I0 8 M C » jA C W l3 \  W U i O A t l f  C O It 
R u i 1 7 - M A T O w n  w u a A i r  12 n o i s u i Y B o r t

OuRODZENIA Z KOLCZASTEGO, ^ T A L O W E G O
-1CYHK0WANEGO 

DRUTU.
00 HOP. 1 0  S Ą Ż E Ń

i DRCŻEJ.

1281— 100— 11
( n a t u r a l n a  w i e

D ra Zdrowia czerwony f l ió r
D-ra Olechnowicza

dla nerwowych z in te rn a te m ,  dla upo 
ś ledzonych umysłowo z odpow iedniem i 
zajęciami w ogrodzie, w polu i robota 
mi ręcznem i—slojd etc.

Poczia Marki, pow. warszaw.
1 4 5 3 — l n  J

motory, dające naj­

większą gwarancyę 

bezpieczeństwa, pra­

cujące4 najtaniej 
w wielkim wyborze na składzie

T-wa HENRY SMITH i S-ka
S. Otrzymano 
angielskie

Kijów, ul. Instytucka r r  4
Kasy opancerzone

1604 5 1
kompletnie zabezpie­
czone od włamania.

MAGAZYN BIELIZNY
byłego krojczego 

m ag az y n u  R. M. HERSZMANA

W. M. KAUFMANA
zaw iadam ia że na  sezon letni dla 

obstalunków
otrzymał w wielkim wyborze ma- 

łeryały modne
pierwszorzędnych rosyjskich i zag ran i­

cznych fabryk.
C e n y  n ie  p o d le g .  k o n k u r e n c y i .

Prorezna 8 Telefon 1650.
Nad re s tau racy ą  Renaissance.

1380r

'arowa i chemiczna fab ry k a  mydia

m ag is tra
farm acyi A. W, lejdela

poleca
w najlepszym g a tu n k u  Mydła toaletow e  
wyróżniające się delikatnością i miłym 
zapachem; Mydło poziomkowe specyal- 
nie przyrządzone— najlepszy środek  od 
piegów i opalenizny: Mydło do bielizny 
bez domieszek, dające 30— 50 proc. 
oszczędności, w porówmaniu z innym i 
g a tu n k am i.  Proszek mydlany (nowość) 
w funtow ych paczkach, prak tycznie jszy  i 
oszczędniejszy od mydła; zagranicą używ a 
się w każdem  gospodarstw ie  codziennie.

Żądać wszędzie. 1449-11-6

Dom jedw abi
ostatnie nowości

właściciel firmy „Magasfn Fratcais"

G .  S u s z k i e w i c
Kijdw, Kreszczatik 19 1 6 5 1 - 2  2

po zupełnem zreorganizowaniu magazynu i po zmia­
nach wśród personelu poleca: 

w dziale bławatnym olbrzymi wybór we Lu je ­
dwabi i wyrobów bawełnianych z pierwszorzę­
dnych fabryk zagranicznych i krajowych;

W dziale konfekcyi bluzki, malinki, szlafroczki i 
halki, wykończone podług najnowszych modeli 
paryskich.
Magazyn został zaasortewany w towar gwaranto­
wanej dobroci i w rozległej skali cen stałych.

f ran ­
cuska

(Chantonug) mareniizetn 
woale, muśliny i batysty.

Suknie szwajcarskie
C Z E -C Z U -C Z A

Otrzymano w sklepie Domu Handlowego

Maslajew i Berezowski
K r e s z c z a t i k  N r  4 6 , o b o k  m a g P a s z k o w  i S - w i e ‘

K. C -oS e p te r et
Kreszczatik nr 4 0

n i e p r z e m a k a l n e
płaszcze, narzu tk i i palto ty  gum ow e, m ateryalne, 

różnego kroju.

Przyrządy chirurgiczne gumowe
oraz przedmioty niezbędne podczas pielęgnowania 

chorych. 1621-4-1

Kreszczatik Nr II, obok giełdy. 
O t r z y m a ł  na s e z o n  le tn i:

Muśliny,
Piki,
Batysty,
Płótna. 1162-„16
Tusort.
Fulary jedw abne,
S u k n ie  o d p a s o w a n e  i b lu z k i

płócienne i ba tys tów '1,
Chantilly koronkowe,
Tiulowe z pailletteskuni,
W ełniane.
O g r o m n y  w y b ó r
Tkanin  jedw abnych  na 
S u k n ie  ślubne, wizytowo uraz bluzki 
Nowości wełniane na 
S u k n ie  i k o s t iu m y .

__________C e n y  s ta łe ,___________

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trw ałych  kas 

S. Z  w i e r z c h  e m s k i eg  o
w Kijowie, Kreszczatik N r 3, tel. 1531

r |  Zatwierdzona przez D epartam en t 
y \J ) In0(lyczn.v ' v Petersburgu, posia­

dająca praw a felezerskie.

Specya listka
usuw a O D C I S K I  

i niszczy w  w  ■
bez bólu ,zatruw ania  i ostrych wycinań, 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy­
śpiesza naras tan ie  i powiększenie od­
cisków i drażni skórę: niszczy broda­
wki i t  p. Kwiatkowska, przyjmuje p a ­
nie od 12— 2 g.: panów, od g. 3— 6. 
Adr.: Plac D um ski Ni 3, m. 43, oficy­
na na prawo. 1294— G— 6

Ż Y T O M IE R Z . ■ ■
Żytomierskie męskie gimnazyum A. Preobrażeńskiego,

z praw am i szkół rząd., w ro k u  bieżącym otw iera klasę przygotowawczą, 1, 2
1 3-cią. Opłata za p iaw o nauki w klasie przygotowawczej rub. 70, w l ,  2 i 3 
rocznie po rub. 100. W stępne egzam ina odbędą się dw a razy: od 24 m aja  do
2 czerwca włącznie i od 8 do 15 sierpnia. Z podaniem  próśb o dopuszczenie do 
egzaminów wrraz z dokum entam i, a także o udzielenie potrzebnych informacy. 
zgłaszać się do St. Karpowicza, Żytom ierz, ul. Gogolewska d. Latoszyńskiego

1340-8-5

i willa Filipowiczowej do Sprze- 
dania lub wynajęcia. " drT
skii 16, Ruszkowski,  ud g. fi —s wiccz.

P i o p h n p i r io l f  Pensi’onat „Zachęta" o-
u l u l 1 iw. luL  bok kościoła Św. h e leny  
Prawdzie-Kuczalskiej, miejscowość n a j ­
suchsza, wygody wszelkie. P ierw szy 
sezon tańszy. 1459-12-7

Tylko ieden rubef
za oku lary  nikł. i pince-nez nikl. lub 
ro g o w e  ze szkłami najwyższego g a tu n ­
ku  są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d r a  B o jn o w s k ie g o .
W szelkie reperacyF po um iarkow anych  
cenach, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25 . Obok 
hotelu Rzymskiego. 290— 50— 28

Nowootoarty pierwszorzędny 
zakład fryzyerski

Henryka Szprachala
Kreszczatik (P asaż)

urządzony na  wzór pierwszorzędnych 
salonów paryskich , który zadowolni naj- 
w yszukańsze w ym agania . Główna uw a­
ga zwrócona na czystość i dnzyr.fekcyę 
przvrządów. Oddział dam sk i zaopa­
trzony w wielki wybór szynionów, fry- 
zetek, loków, wałków i t. p. Czesanie 
pań w specyalnym salonie i w dom u 
Manicure, masowanie tw arzy  i farbow a­
nie włosów. 1451— 7— 7

Angla-dański
mi orska N r  8.

k o ń  wierzchowy do 
sprzedania,  W .-Żyto- 

1675

R n  U łu n a io p ig  letn i sezon  rozko- 
UU Yi|llujQula sznie urządzone letn ie
m ieszkanie (willa) ze w szystkiem i wy- 
g o aa n n  i meblam i za cenę 600 rb. za 
letn i sez. n a  34 wiorście K.-Kowelsk. 
dr. ż. W iad. W.-Podwalna; 23 m. 44.

1450 -8 -7

i

^
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D Z I E N N I K I .T O \> S K 1 Ni  9%

m&tnMćtumasizaamm

Wspaniała w ystaw a.
pokoi, kompletnie urządzonych me­
blami stylowem i własnego w yro b u

P O L E C A
NAJWIĘKSZY MAGAZYN w KIJOWIE

KIMAJERA,
ulica IWikołajowska, dom  w łasny.

s a  o s t a t n i e j  y s t a w i k  iio I M C ż k J w k i j ó w  i e .
ZA L A ii N E W Y Iv 0 N A X I E R O B O T Y  ' l E B U ,  
A K TY  S T Y C Z N O Ś Ć  i W Y T t i Z Y M Y M E  S T  Y [. U

p a b r y k a  n a g r o d z o n a

ZŁOTYM J A J tfb f lL  EJA-

99

Uznane za najlepsze w świecie
GUMY POWOZOWE i AUTOMOBILOWE

Towarzystwa Akcyjnego

PROWODNIK
1302-,,-$

ii

CZERWONE MARKA

SŁOI) -  PROWODNIK SŁOŃ.
( ZAKNO-8ZARE MARKA

PROWODNIK „Jastrząb" PROWODNIK.

Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „ProwodnilT są najtrwalszemi w kraju i zagranicą,
w o b e c  c z c ^ u  p r o w a d z i m y  o g r o m u )  e k s p o r t  t e go  t o w a r u  zagranicę-

Dziś y r a y  powozowi'1 „P ro w n d n ik ” są znane każdem u jak o  n a j t r w a ls z e ,  wobec czego w in teresie  kupujących prosim y o zw racanie uw agi 
by dookoła powozowej f i ią iy  b y t  napis, zna jdu jący  s ię  t.vlku na oryg inalnych  gum ach  „P row odnik", m ianowicie:

Za t rw a ło ś ć  i w ysoką dobroć g w a ra n tu jem y.
,,3a npounocTb u Bi>icuiyKi itoć5poKa4ecrBeHHOCTb npHHHiwaeTCH riojmaa rapaHTin“.

W obec n a d z w y c z a j n e j  trw ałości gum  „P row odnik", wysoka cena Opłaca się p o d w ó jn ie ,  o czwm każdy z osobistego dośw iadczenia może 
sie przekonać.

S p r z e d a ć  g u m  o r a z  ic h  o b c ią g a n ie  w y k o n y w a  s ię

we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku 1% 23, tolef. 1585.
N o w o o t w a r t y  d o i n  h a n d l o w y

Pietrow i Łepejko
Wielka W asilkowska Nr 12, w prost ul. Rogniadynskiej,

ntr7umał wicllŁi wy brtr najnow szych ęp7nnn\UUph lI™lin j°,dw:ll)nych, su- 
Uli Z jlllal m ateryalów  m odnych OułUIIUiijuiI kienr.yeh, w ełn ianych , 

baw ełn ianych  najlepszych firm rosy jsk ich  i zagran icznych .
Ceny stałe zniżone. 1292-ion.fi

Trzecia emisya akcyi

P e t e i t t i e p  Lmlart S i n ®
Na zasadzie rezoiucyi, p o w u ę te j  \vd . 10 g ru d n ia  Lfiofi r. na ogólnem ze­

braniu akcyonaryuszów T-w a Petersbursk iego  Lombardu Stołecznego i za zezwo­
leniem p. m in is t ra  skarbu, Zarząd wzmiankowanego T-wa ogłasza, że kapitał 
wkładowy Towarzystw a zwiększa się o i ,500,000 rb. przez omisye 12,000 akcyi 
po 125 rb. notnin. każda na w arunkach  następujących:

1) Cena em isy jna  akcyi określoną została po 145 rb. za każuą, z których 
126 rb. zalicza się do wkładowego, 20 zaś m bli do rezerwowego kapitału  T-wa. 
Oprócz teg.r, osoby, nabywające akcye, powinny opłacać po 1 rb. 00 kop. od 
każdej akcyi na opłacenie podatku  stemplowego i wydatków, połączonych z 
wydaniem nowych akcyi:

2) Dywidenda od nowych akcyi za rok inu7-my liczona będzie od d. l 
czerwca 1907 r., t. j. od chwili zupełnego opłacenia akcyi; od d. l styczniu 
1908 r. właściciele nowych akcyi biorą udział w zyskach Towarzystwa, narówni 
z właścicielami akcyi poprzednich emisyi.

3) Właścicieli1 starych akcyi korzysta ją  z prawa p ierw szeństw a nabycia 
nowych akcyi w iiości 4-cli nowych na każdą s ta rą  500 rublową; mogą 
wszakże akcyonaryusze nabyw ać i większą ilość akcyi. Zgładzania się m ogą 
być przyjmowane i od osób postronnych, ale tylko w arunkow o w razie, jeśli 
nowowypus/.ezana ilość akcyi (12,000) nie zostanie rozkupioną przez w łaśc i­
cieli akcyi poprzednich emisyi, przyczem rozsegregow anie nastąpi najpóźniej 
w d. ló maja re<>7 r. Zbytecznie wnoszone pieniądze będą n a ty ch m ias t  zw ra­
cani1, .v miejscach zgaa.szania się j> akcye.

4) Zgłaszania się z życzeniami nabycia  nowych akcyi przyjmują; od d. 30  
kwietnia do d. 10 m aja 1907 r.

a) Zarząd Tow arzystw a Petersburakiegi, Lombardu Stołecznego (Petersburg , 
Prosp. W łodzimierski n r 14) i

b) Kijowska Filia. Lom bardu (Kres/e.zatik 32 ).
-Al Właściciele s tarych akcyi, pragnący skorzystać z prawa p ierw szeństw a 

nabycia nowye.łi akcyi przed dniem  lu-go m aja  1907 r., powinni wnieść pM 
75 rb. na każdą nową, nabyw aną przez nich akcyę i p rzedstaw ić w Zarządzie. 
L om bardu  należące do n ich  akcye oryginalne do ostemplowania, celem zazna­
czenia, że prawo p ie rw szeństw a  nabycia  nowych akcyi zostało już wy­
korzystane.

Do tego czasu powinny wnieść po 75 rb. n a  akcyę i osoby postronne, 
p ragnąca nabyć akcye nowej emisyi.

Do d. 1 czerwca 1907 r. opłata akcyi, w kwocie rb. 70 od każdej, powinna 
być całkow icie uiszczoną; przyczem należy wnieść po J rb. 50 k. od akcyi nu 
opłacenie podatku stem plowego i wydatków, połączonych z w ydaniem  no­
wych akcyi.

fi) Osoby, wnoszące pierwszą ra tę  na akcye, o trzym yw ać będą pokwito* 
wania i mion n-, które po zapłaceniu ostatniej ra ty  zamienione zos taną  na 
imienne również kwity tymczasowi Te, z kolei. Uędą w swoim  czasie zam ie ­
nianie na akcye oryginalne, bądź imienne, bądź na okaziciela, s tosownie do 
życzenia akcyonnryusza. Życzenie n> s\v 'je należy zakom unikow ać przy o t rz y ­
m yw aniu kwitu tymczasowego.

7) W razie niszczenia drugiej ra ty  przed d. 1 czerwca 1907 r., odliczone 
zostanie dyskonto  wr s tosunku  6& rocznie: w razie zas n iezapłacenia ra t j  do 
d. 1 czerwca dozwolone je s t  odłożenie te rm in u  płatności na m iesiąc z dolicze­
niem kary  w stosunku  8$ rocznie od całej sum y niezapłaconej. Nieopłacenie 
zaś drugiej ra ty  do d. 1 lipca 1907 r. pociąga za sobą stosowanie rezoiucyi, 
zawartej w uwadze § 9-go ustawy.

Jednocześnie z tern Zarząd T-wa Petersbursk iego  Lom bardu  Stołecznego 
m a zaszczyt zawiadomić pp. A.kcyonaryuszówjT-wa. że akcye poprzednich em i­
syi w ilości a ,000 sz tu k  po 500 rb. nomin. każda podlegają obecnie zamianie 
na 12,000 akcyi po 125 rb. nomin. każda. 0  dn iu  zmiany akcyi nastąp i spe- 
cynlne ogłoszenie. Przy o trzym yw aniu  akcyi, właściciele takow ych  opłacają 
podatek stemplowy i wydatki, połączone z w ydaniem  nowych akcyi.

W zrost operacyi Lombardu i dywidendy w ciąou ostatnich la t 10-ciu.

Pozostałość na rok następny

534— 100— 12 POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU j

Antoniego Palczewskiego w Kijowie. I
Egzystuje od 1892 r.

Poleca torby i.lejne i suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukm w ych  fabryk.

Dennik na wszystkie  ga tunk i  farb i materyalów w zakresie
m alars tw a g ra tis  

A dres fabryki i g łównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
w łasny nr 6. Telefon Nr 2 0 4 8 . Tam że skład tapet. Ceny fabryczne.

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie.
'śpr/edaż pf cenach: 475 d i 400 rubli i drożej, wyuaj. m

d o  | J  r b .

Żylańska Nr 27, Telefon N 185. 57 2 - 2 5 - 2 2

mm SKLEP ŁACINNIKA M
Ogromny wybór bielzny gotowej. Bluzek, Chustek Poń­
czoch. Otrzymano najnowsze wzory Haftów szwaj­
carskich. Przyjmuje obstalunki bielizny męskiej*

In s ty tu c k a  N r  12 623-100-27

Ilość pożyczek Suma pożyczek Dywidenda % Od kapitału

1897 rok 198,279 2,366, J 40 55 rb. 11$
1898 „ 215,302 2,493,398 56 „ 50 k. 11,31
1899 ,. 230,770 2,881.456 58 11.6$
1900 •258,326 3,364,338 60 129'1 —' /O
1901 „ 283,194 3,714,631 62 „ 50 k. 12,5$
J 902 292.554 3,702,510 04 12,8$
1903 „ 287,283 3,660,398 65 Ił 13$
1904 „ 296,5 J 2 3,881,575 70 łł 14$
1904 „ 310,679 4,229,966 72 r 14,4$

14,5$1900 ,. 346,294 4,7S8,08I 72 - 50 k.

Ogółem w ciągu  1906 r. w zdano pożyczek 756 «84 na 9,007,35 f ruble.

D rukarn ia  Polska w Kijowie ulica Wasilczykowaka (Proreznai Nr, 9 róg Puszkińskiej.

W szystkie zastaw y i n ieruchom ości L om bardu ubezpieczone są w Pierw szem  
Rnsyjskiem 'tow arzystw ie  Ubezpieczeń, zał. w 1827 r. na sum ę

Dziewięciu milionów rubli (9,ooo,oou).

Filie L om bardu: w P etersb u rg u  przy Zarządzie i na W yspie W asiliew - 
skiej, przy pierwszej Linii; w Kijowie, K azaniu, N iżnim-Nowngrodzie, Saratow ie 
i E k a te ry n b crg u , w szystkie m ieszczą się we w łasnych dom ach Lom bardu.

■■ — --------------------------- -i


